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Podarki gwiazdkowe dla włoskich żołnierzy. • 
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CZY NIE SZKODA BOMB ? 
RZYM, 24.12 — Ogłoszono komuni­

kat urzędowy nr. 79: Marszałek Bado-
Klio telegrafuje: 

Kolumna abisyńska w sile około 5 
tys- ludzi zaatakowała nasze linie w re­
jonie Abbi Addl — Temblen. usiłując po 
pttnąć sie ku północy. Oddziały włoskie 
i tubylcze podjęły 

energiczny Kontratak:. 
rNieprzyjaciel stawiał bardzo zacięty 
l r »ńr na sprzyjającym po temu terenie-
Oddziały włoskie, popierane nrzez arty 
'erję i lotników, posuwały Sie powoli na 
~<rzód l ostatecznie, D O wailce na tiagr.e 

jfa, nieprzyjaciel został odrzucony 1 roz 
Roszony. Oddziały tubylcze ScIgaJa nie 

przyjaciela. Straty po obu stronach zo­
staną ogłoszone niezwłocznie po Ich 
ustaleniu-

Lotnicy ibombardowall zgrupowania 
wojsk przeciwnika w strefie pomiędzy 
Ouoran a jeziorem Assiangi. 

U K R Y L I S IĘ . -
PARYŻ. 24.12 — Korespondent Ha-

vas!a w Dessle donosi. Lż prawdopodo-
bnem (Jest. że samoloty, które bombardo 
wały wczorafl okolice Jezdora Assiangi. 
pragnęły rozproszy* zgrupowania wojsk 
aIWsynstóich w rejonie, znajdującym się 
.na połowie 'drogi między Dessle a Ma-
kalle. Kraftaj pogłoski, że bombardowar-

Żydom nie wolno zajmować stanowisk 
WWltl w szpitalach Rzeszy. M - M M 

BCRUN, 24.12 — Minister siwaw we 
^ nctrznych wydał na podstawia usta­
wy o obywatelstwie Rzeszy zarządź*" 
IHc» które określa, Jakie osoby żydow­
skiego pochodzenia, będące urzęd-nika-

ii państwowymi, na podstawie parragra 
I-go pierwszego uztroełriłenli ustany 

obywatelstwie 
podlegają zwolnienia, 

i rządzenie ustala dla urzędników po­
chodzenia żydowskiego. Sforzy oozosfa 

nie nie przyczyniło poważniejszych 
strat, gdyż Abisyńczycy zdołali się za­
wczasu ukryć-

Z R Z Y M U . 
ASMARA, 24.12 — Przybył tu samo 

lot z Rzymu, naładowany podarkami 
gwiazdkowemi dla. wojska, 

[i rozwiązania proii mimm 
na drodze dyplomatycznej. 

Ja bez "środków 'do życia, możliwość 
uzyskania zapomóg, o ile dany urzędnik 
na to zasługuje. Pozatem urzędnikom 
tym dana Jest możliwość przedtermino­
wego wypowiedzenia zajmowanych mie 
szkan. Zarządzenie ustala ^tesrccle. tt 
żydzi NIE maja prawa zajmować stano­
wisk W szpitalach' państwowych 1 pry­
watnych' I musza z nich" ustąpić do dnia 
31 marca 1936 r. 

Nieudana ucieczka więźnia. 
na ulicy. 

W Ł O D Z I M I E R Z , 24-12 - Zaszedł .we 
Włodzimierzu ciekawy wypadek, który 
zelektryzował pra/wie całe miasto, 

Sąfd Okręgowy w Łucku na sesli w y 
l o d o w e j we Włodzimierzu rozpatrywał 

S N M W E wielokrotnie karanego za liczne 
morderstwa i rabunki niebezpiecznego 
Przestępcę Mikołaja Pietruszewskiego* 
•który 'doprowadzony został » wiezienia 
w sale sądowa WRAIZ z Innymi kolegami 
n fachu. 

W czasie przerwy Pietruszewski 
Mdał sie do ubikacji znaJduJacel sie w no 
dwórzu obok sądu. Eskortujący go przo 
d; wnik policji zmuszony bvł zdlać mu 

na chwile Icaijdiankl. w pewniej chwili Pie 
truszewsicl z ogromna siłaj pchnął drzwla 
ml. przodownika przewrócił 1 zaczął 
uciekać. Przodownik rzucił sl? w po­
ścig, oddalać do uciekiniera 

7 strzałów rewolwerowych, 
kfóre chybi ły Przestępca zdołał zbiec 
1 ukrył1 sie na ulicy Ługowej w chlewie 
Jednego t gospodarzy-

Zaalarmowany komisariat poliefi nie­
zwłocznie zorganizov/ał obławę- W cią 
gu pół godziny przestępca został ukty 
i doprowadzony spowrotem NA sale sa­
dową-

Zagadkowy strzał z fuzji 
ciężko zranił wieśniaczkę, 

Ł 0 D 2 , 24,12 Terenem zagadkowej 
ab.-odni stała się w dniu wczorajszym 
Mieś Kurzenice, gminy Szadek, pod Ło­
dzią. 

O godzinie 9-ej wieczorem mieszka­
nka wymienionej wsi Katarzyna Skindel 
Wracała po oprzątnięciu inwentarza z po 
uwórza do domu. 

Kiedy wieśniaczka znalazła się w pro 
Ru domu mieszkalnego padł z nienacka 
Strzał i Skindelowa ugodzona nabojem 
Rmbego śrutu w plecy padła z jękiem na 

1 ziemię. 
Huk strzału i jęki zranionej kobiety 

Zaalarmowały domowników, którzy otie-
ize. zagadkowej zbrodni pośpieszyli z po 
'nucą. Zawezwany lekarz stwierdził stan 
gioźny Skindelowej i po udzieleniu pier­
wszej pomocy, przewiózł ją do szpitala. 

Na miejsce zagadkowej zbrodni przy­
była policja, która wszczęła energiczne 
dochodzenie. Na ślad sprawców postrzelę 

; nia wieśniaczki narazie jednak nie natrą 
. iiono. 

Dalsze poszukiwania trwają. 

Jak się dowiadujemy stan postrzelo­
nej Skindelowej, której nabój grubego śru 
tu uszkodził kręgosłup, jest beznadziejny 

Krzysz to f S iedlecki 
d y r e k t o r e m nacze lnym P o w i z 
Z a k t . Ubezp . W z a j e m n y c h ? 

WARSZAWA 24 t12 W kołach polity­
cznych uchodzi za pewną pogłoska 11 dy 
ilektorem naczelnym powszechnego Zakła 
du Ubezpieczeń Wzajemnych po zgonie 
i. p. Władysława Strzeleckiego, zostanie 
b. podsekretarz stanu w Prezydjum Rady 
Ministrów Krzysztof Siedlecki. 

Prezydent Mościcki w Spale 
Ur lopy cz łonków rządu u\mM 

WARSZAWA 24,12 Prezydent R. R 
wyjechał do Spały gdzie spędzi święta 
Bożego Narodzenia 

Premjer Kościałkowskl pozostaje w 
Warszawie, wicepremjer, Kwiatkowski u-
dał się w rodzinne strony do Małopolski. 
Minister Beck wyjechał do jednego z Ku 
rortów krajowych, a minister, Raczkie-
wicz na Wileńszczyznę. Większość człon 
ków gabinetuv Opuściła Warszawę. Po­
wrót z wywczasów nastąpj przed Nswym 
Rokiem, 

R Z Y M , 24.12 — Włoskie koła polity­
czne odniosły się do nominacji Edena ma 
ministra spraw zagranicznych wybitnie 
ujemnie. Podkreśla sie tu. że powołanie 
Edena na szefa ministerstwa spraw za' 
granicznych uważać należy za dowód 
nieliczenia sie Anglii z zadaniami wło­
skiem!, ani zi nastrojami tutejszej opinji 
publiczne1}. w o b e c powyższej nominacji 

zmniejszyły się poważnie szanse znale­
zienia rozwiązania problemu abisyńskie 
KO 

na drodze dyplomatycznej. 
natomiast wysunęły sie na plan pierw* 
szy poszukiwania przez W . Brytanię 
"jweritualroej współpracy wojskowej * 
państwami śródziemnomorskiemi-

. :Q: 

llfltfifll" V l 
Tak nazywała gęsta mgle Anglicy 

LONDYN 24.12 Londyn spowity jesi 
w gęstej mgle. Komunikacja w mieście 
jest bardzo utrudniona. Przedświąteczny 
rjuch kolejowy uległ zupełnemu zamiesza­
niu, szosy są nie do przebycia dla samo 
chodów i ruch statków na Tamizie za­
marł całkowicie. Mgła jest ciemno-bruna 
tna 1 tak zgęszczona, że w gwarze miej 
scowej nazywa się ją „zupą grochową". 
Zasiąg mgły wynosi około 2*** mil w pro 
mieniu Londynu. 

Z A AADAJALAMO Swindaetwn T Y M C I A I O W * 

°/9 POŻYCZKI INWESTYCYJNEJ 
1 1 ' • " i obligacjo 

*•! , POŻYCZKI NARODOWEJ 

wane na ÓLIREA 2 fał 
P O L S K I E Z A K Ł A D Y 

G D R B Ł Ł aL at«-owf*J«ka S, tel. M-37. 
ł a i n i e na ż ą d a n i e . 

Władze zawiesiły działalność 
Stron. Nar. na Śląsku. — 

ciach na obszarze woj. śląskiego, gdzie 
spowodu działalności placówek Stronnic* 
twa Narodowego zagrożone były spokój, 

i bezpieczeństwo publiczne. 

KATOWICE 24,12 Władze admlnistra 
cyjne zawiesiły w dniu 23 grudnia 1935 
r. Działalność Stronnictwa Narodowego 
w Katowicach, Chorzowie, powiecie świę 
tochłowickim praz w tych miejscowoś-

Wydobycie zatopionego statku 
'ma nastąpić w bieżącym tygodniu." 

Czy jesteś członkiem 
Ł.O.P.P.? 

A 
Wszystkim Czytelnikom, Przyjaciołom 

i Sympatykom naszego pisma 
składamy życzenia 

W E S O Ł Y C H Ś W I Ą T ! 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA. 

GDYNIA, 24,12 Akcja ratunkowa stat 
ku „Otto Alfred Mueller." trwa. Holowni­
ki bez przerwy pompują wodę ze statku 
w ilości ok. 2500 ton na godzinę. Wodę 
z maszynowni już usunięto. Pod nawpół 
zatopiony statek założono 2 liny, które 
umożliwią lichtugom szybsze wydobycie. 

Nurkowie nadal uszczelniają, rozbity ka­
dłub. Naskutek intensywnych prac, rufaj 
podniosła się prawie o 1 metr w góreJ 
O ile pogoda dopisze są możliwości wydd 
bycia statku w ciągu bieżącego tygodni^ 

Morze jest spokojne. 

Pukanie śmierci 
Kto zabił Ludwika Drzazgę? 

Porządkowanie gospodarki miejskiej 
B I Regulaminy i statuty w ogniu obrad. I H 

ŁODŻ 24,12 Zarząd Miejski od dłuż­
szego już czasu zajmuje się uporządkowa 
niein gospodarki miejskiej. Po załatwie­
niu szeregu spraw, skolei tematem narad 
dyskusyj i opracowań są w dalszym cią 
gu kwcstje wymagające uregulowania. 

Przedewszystkiem dotyczy to. spraw 
organizac. Opracowywane bowiem są 
przepisy, regulaminy i statuty poszc^.egól 
nycli działów pracy; między in. inż. Ko­
peć z polecenia wiceprezydenta miasta p. 
Godlewskiego opracowywuje zasady dla 

Insp. Budowl. Następnie opracowywane 
są przepisy dotyczące ilości etatów magi 
strackich. Obowiązujące od roku 1923 
przepisy w tej materji przewidują 1500 
etatów zaś zatrudnionych w Magistrack-
jest 2500 urzędników. 

Jak z powyższego widać Zarząd Miej 
ski zamierza w niedługim czasie całkowi 
cie uporządkować gospodarkę miejską. 
Wszelkie prace w tym kierunku prowa­
dzone są bardzo starannie i ostrożnie. 

ŁÓDŹ 24,12 W dniu wczorajszym 
wieś Górki, gminy Chojny, pod Łodzią, 
była terenem zagadkowego moiderstwa 
dokonanego na osobie gospodarza wymię 
nionej wsi — 40-letniego Ludwika Drza 
zgi. W świetle zebranych przez nas infor 
macyj morderstwo dokonane zostało w na 
stępujących okolicznościach. Około godz. 
9-tej wieczorem do drzwi domu Drzazgi 
ktoś zapukał. 

Gdy na wszelkie pytania „kto jest" 
nikt nie odpowiadał Drzazga wyszedł na 
podwórze. 

W chwilę po wyjściu wieśniaka rodzi 
na jego usłyszała odgłos wystrzału rewol 
werowego, któremu towarzyszył pizeraź-
liwy okrzyk. 

Domownicy wybiegli na podwórze, 
gdzie ujrzeli leżącego na śniegu Drzazgę 
Z głowy wieśniaka, który dawał bardzo 

słabe oznaki życia sączyła się krew. czej 
wieniejąc biel śniegu. 

Rannego wniesiono niezwocznie dq| 
chaty i zaalarmowano pogotowie ratun-i 
kowe Czerwonego Krzyża. 

Przybyły w chwilę później lekaraj 
stwierdził już tylko zgon wieśniaka, wskil 
tek rany postrzałowej lewego oka. Jak* 
się okazało Drzazga otrzymał kulę w okq' 
Kula przebiła czaszkę nieszczęśliwego poj 
wodując zgon. 

Zwłoki ofiary morderstwa zabezpiecza]' 
ne zostały na miejscu na czas zejścia ko; 
misji sądowo-lekarskiej. 

Na miejsce morderstwa przybyja nie­
zwłocznie policja, która przystąpiła dej, 
energicznego dochodzenia. 

Na ślad sprawców zagadkowej zbro­
dni narazie nie natrafiono. 

- o o -

Napad bandycki w lesi e 
Opryszków schwytała policja. 

ŁÓDŹ, 24.12 — W dniu wczorajszym 
o godzinie 6 wieczorem na przechodzą­
cych przez ias w Pyzdrach, powiatu ko 
niriskiego Tadeusza Umerlę i jego żonę 
Stanisławę, zamieszkałych we wsi Łąki 
napadło dwóch zamaskowanych' i uzbro 
jonych w rewolwery bandytów. Jeden 
z napastników uderzeniem w głowę po­
walił Umerię na ziemie, zaś drugi w tym 
czasie stsroryzowal żonę wieśniaka. 

Bandyci zrabowali Umerli 
sumę 165 zzlotych. 

poczem zbiegli w niev.-':u5;.;•»•.•••! kierun?. 
ku. Poszkodowani o dokonanym napa" 
dzie zawiadomili niezwłocznie posteru" 
nck policji powiatowej w Pyzdrach, któ 
remu w rezultacie zarządzonego nie" 
zwłocznie pościgu udało sie pochwycić 
obu sprawców napadu-

Okazali się nimi Bolesław Kaźmier 
czyk i Józef Baczyński- Obu osadzono 
w więzieniu do dyspozycji władz sądo" 
•wycli-

o o -
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INDYJSCY PIECHURZY 
W rolach głównych: F L I P i F L A P 
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Najweseleza, najmelodyjniejsza 1 najnowsza komedja wiedeńska 

N 
w 

najweselsza, najmelodyjniejsza 1 najnowsza komedja wieoensiia 

4 ^ MUSZKIETERÓW? 
P r z e j a z d 3. 

O W roli cl SaSko Szaka l i , O t t o W a l b u r * . T i b o r H a l m a y , F« i x w 

Braaaar t , Ern ant V e r e b t s , P a f f y (Garbusek). — Nadprogr. Tygod- — 

NLK dźwięk. PAT. — Paaiepartout i bilety ulg. proca urzędn. nieważne. 
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ADRIA 
Główna 1 . 

K I N O . T E A T R r 

MIRAŻ 
>L 11 L I S T O P A D A 1 * 

(K.aatenty.»wska) 

en D a s f ś 1 d n i n a s t ę p n y c h ! 
najnowazem potęznem arcydziele tilmowem 

tytułem •AJPAJ. A\ f 7 V « ( > * * 1 T V w najnowazem potęznem ar 

PAUL MUN1 W a l c £ -g ^ w a i C Z ą o życie 
° * Walka człowieka a niesprawiedliwością, fwiata! — Nadprogram: Tygodnik diwlekowy PATA 

Koncert orkiestr i chórów 
przy szopce, HHfflKW»M 

staiy obdzielone podarunkami. „Crwuzd 

[filipie czekali na irziiizl wojewody. 
Energiczna obrona zagrożonych dodatków B I 

ŁODŻ 24,12 Przedstawiciele 5 Zwląz-
tów Tramwajarzy złożyli w Zarządzie 
Miejskim na ręce wiceprezydenta p. Oo-
Uewsklego memorjał w sprawie atanowi-
•ka dyrekcji K.E.Ł. dotyczącego cofnięcia 
>kólników znoszących wszelkiego rodzaju 
lodatki dotychczas obowiązujące. 

Wiceprezydent Oodlewski obiecał spra 
vą tą zająć się 1 odpowiednio pokiero­
wać, i ' 4 

Pozatem delegacja tramwajarzy udała 
ie do Urzędu Wojewódzkiego, gdzie zło 

:yła memorjał który będzie przedstawio­
ny Wojewodzie po powrocie do Łodzi. 

Przewidywać wobec tego należy, te 
nstniejący spór tramwajarzy s dyrekcją 
Tramwaj! Miejskich zostanie rozstrzygnie 
irzez p. Wojewodą, • 

W międzyczasie w Zarządzie Miejskim 
ozpatrywana jast w dalszym ciągu spra 
va taryfy tramwajowej. Sądzić należy, że 
a sprawa zostanie pomyślnie załatwiona 

Zdarzenia i wypadki 
Minister Eden ucSawać sie będzie 

r) przyszłości do Qenewv tylko w w a t 
liejszych wypadkach/" Zwyk łym dele-
ratem Wielkiej BrytanU w Genewie be 
5zle 'dotychczasowy tastepca Edena 
?odsekreferz stanu dla spraw Ligi Nairo 
jów lord Cranborne. 

•— Miasto Ouetta zniszczone w maju 
b"- przez trzęsienie ziemi będzie odbudo 
.var,e na tern samem miejscu kosztem 
?k"oło 6 mili. funt- szterl. 

«— W Czora] odbył sie w Warszawie 
iogrzeb śp. Antoniego 'Armsza- W po­
grzebie wziął udział pTemJer Kosciałlco-
wskl, ministrowie Górecki 1 Swictosław 
*kl 1 srenerafleja. 

— W Lyonie zmarł GabrfeT Saszesln 
T a n y autor szeregu dzieł filozoficznych 
'••ielkl przyjaciel Polski. 

I Już w niedługim 
zostaną obniżone. 

czasie ceny biletów 

Przy Przeziębieniu, 
Grypie, kaszlu 

stosuj* sie znana ze swej dobroci zioła 
„ P O L A N A 4 4 . Nr. rej. 1349. Do nabycia 
w aptekach lub w wytwórni apteki 
Dr. Farm. Rembielińskiego w Łodzi, ul. 
Andrzeja 28. Cena pud. zł. 2.50 

K I N O 

„CZARY" 
Cojr io la laaa 3 

Nasz bezkonkurencyjny 
PROGRAM ŚWIĄTECZNY I 

J O D PAŁACEM NIEBEM 

ARGENTYNY" 
Filsa obrazujący tycie I miłość argentyńskich apaszów (gaaczów). 

Gorąca muzyka południa I Zmysłowa pieśń i porywając* tango 
argentyński* „Kobra" 

Podobnie jak w roku ubiegłym T-wo 
„Op ieka" oddział w Łodzi podjęło in i ­
c jatywę uświetnienia i rozszerzenia za­
kresu urządzanych na placach publicz­
nych przez Zarząd Miejski choinek. 

Współprace swa w tel akci : zaofia­
rowani: Elektrownia Łódzka. oirkiesOra 
28 pu łku Strz. Kan., orkiestra pol ici i pań 
s twowei . orkiestra f i rmy Scheibler 1 
Grohman, chór im- Moniuszki i chór 
„ E c h o " . 

Specjalne uroczystości przewiduje 
się na w o d n y m Rynku, gdzie przy szop 
ce w dniu 24 i 26 grudnia br. w godz- od 
17 do 18-ej odbędzie sic koncert orkiestr 
i chórów, które wykonają, szereg utwo­
r ó w muzycznych 1 pieśni. 

M i ł y ten zwycza j pozwol i wszystk im 
najbiedniejszym wziąć udział w uroczy 
stościach świątecznych. 

• • • 
W e wszystkich komitetach" 'dzielnico 

wych zorganizowane zostały ..gwiazd­
k i " dla najbiedniejszych dzieci, które zo 

k ę " otrzymało ponad 1000 dzieci 
Pozwem Komitet Obywate lsk i zorga 

nizował we wszystk ich dzielnicach po­
moc dla najuboiszych rodzin w liczbie 
około 5000-

W okresie świąt najbiedniejszym tym 
zwiększone zostaną specjalne racie świa. 
teczne w kuchniach, przez przydzielenie 
porcyj mięsa, tudzież innych ar tykułów. 

* * * 
Wczora j w gmachu Y- M. C> A. 

(Traugutta 3) odbyła się . .Gwiazdk i ' 
dla chłopców ze wszystk ich dzielnic 
zorganizowana z in ic ja tywy działu dla 
chłopców" przy współudziale wszystkich 
członków i ir\••>•• '• ik ---tucii. W 
uroczystości tej wzięło udział 207 chłop 
ców, k tó rzy po wieczerzy wigi l i jnej zo­
stali obdarowani paczkami. Z ramienia 
Komitetu Niesienia Pomocy Najbiedniej­
szym w uroczystości bra l ! udział: staro 
sta grodzki dr. Wrona* r»cz. Wls ławsk i 
i płk, V o t e t 

Gorąca k ą p i e l dziecka. 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradtieły i pożarów. 

ŁÓDŹ, 2412 — W dniu wczorajszym 

'w^rol. J L U 

Nadprogram: Rewelacja III 1 
KRÓL HUMORU 

Waraer. Bazter JH Ketti fiaiHan 
buster mm 

arcywesołej kornedji p. t 

„Zakochany zegarmistrz" 
P o e s a t e k w l w i ę t a e g o d z i n i e 12 w p o t 

Zatwierdzana przei władze państwowe 

SZKOŁA KOSMETYCZNA 
D r . n . d . L E W I N S O N 0 W E I 

(kierownik dr. med. M, H E L L E R ) 
L o d ź , P i o t r k o w s k a SS 

Kora nauki teoretycznej i praktycznej 
4 ro miełlęcmy. 

lnform.cje 1 zapiay na rulejaeu. 

I J N U Ś 

4 Oddział Łód iki Polakloffo Biorą Podróży „ O R B I S " 
przeayła wazyatklm awoiza P, T. Klientom 

tyczenia 

„Wesołych Świąt" 

Wyniki konkursu baloników LOPP. 
Wręczenie nagród 30-go grudnia. •BB 

Łódzki Obwód Miejski L O P P poda 
\ ninierszem w y n i k i Konkursu Balonl-
ó w propagandowych L O P P zorganizo 
/anego w Łodzi z okazj i „Świę ta Spor 

tu" 
I nagroda balonik p. A. Furmahskłe 

— przelot 309,3 k i lometrów 2 nagro 
balonik p. Fr. Kozłowskiego przelot 

k i lometrów. 3 nagroda balonik p-

T. Kościelska — przelot 262,2 k i lome­
t rów. 4 nagroda balonik p. Krys i Fo l -
tówny — przelot 227,4 k i lomet rów. 5 
nagroda balonik p. M. Osuchowskiego 
przelot 223,8 k i lometrów. 6 nagroda ba 
lonik p. J. Balcerzaka — przelot 219 
ki lometrów. 

Wręczenie nagród zawodnikom na 
stąpi w dniu 30 grudnia rb« 

Klaso • R o w j a 
KUlnskieg. 134 

Na acoalo ed da. 33 
do 39 grudnia włącznie 

NA ŚWIĘTA DO 
A K O P A N E G O 
Udziat biorą: 
Waeia Merawika, Rena Hryniewiezówna 
Wacia W.rlińłka, Lucyna Moran, laausi 
Weliaa Igo Skore.ibskl. Maciej Orda i ia. 
N a o k r a a i * Jackte Cooper i Beris 
Karleli w filmie p. t „ D O N O V A N " 
Dala 31 grudnia SENSACJA 

W E S O Ł E K S Y L W E S T R O W Y 

OKOLICA Lutomierskiej , do wynajęcia 
od zaraz pokój kuchnia 25 zl.. sklep na 
handel lub mieszkanie 20 zł. albo wszyst 
ko za 45 zł. miesięcznie, w tern szopa. 
Wiad- Ki l ińsk iego. 107. m 17. 

ROWERY, maszyny do szycia, patefony, 
płyty, łyżwy, ostrzenie i niklowanie najta 
niej w firmie Rędzia: Bałucki Rynek 9. 

w godzinach popołudniowych w sieni 
przy ulicy Dworskie! 42 w ataku białej 
gorajczflri upaldł ca schody i odniósł oka­
leczenie, głowy 32-letnl Józef Jaros, ro 
botnik. zamieszkały w tymże domu. 

— w mieszkaniu rodziców przy ulicy 
Tarnowskiej 8 wpadła do miski % wrzą­
cą wodą 3-letnIa Jadwiga Kapuścińska*, 
córka robotnika- Dziewczynka odniosła 
dezWie obrażenia ciała. Lełcara pogoto­
wia ratunkowego przewiózł poparzoną 
dziewczynkę do szpitala dziecięcego 
przy Zolom! Miejskiej. 

— W domu przy ulicy Zielonej SS aa ba 
wlącej sie zbyt bllsflco rw-palone^go pieca 
6-IetnIej Alicji Kocicmba zapaliła sie o-
dzl«2 Do straszliwie poparaonej dziewczyn 
U zawezwano pogotowie ratunkowe które­
go lekarz przewfózł dziewczynkę do szpi­
tala Anny - MarfI. 

Światło na PI. Katedralnym 
Świątynia w blasku reflektorów 

ŁÓDŹ. 24.12 — Począwszy od dnia 
Jutrzejszego i w czasie świąt Bożego 
Narodzenia plac katedralny zostanie 
oświeaikwiy- Przedew&zystkiern wzmóc 
ructia zostanie moc oświetlenia razowe 
go oraz zainstalowane reflektory oświe 
'Łające świątynie św> Stanisława Kostki. 

Wzmocnione oświetlenie gazowe ola 
cu Katedralnym pozostanie na stałe. 

NOCNE DYŻURY APTEK. I 

Nocy dzisiejszej dyiuruja apteki: Po 
taszowa, Plac Kościelny 10, Charemiry. 
Pomorska 12, Mullera, Piotrkowska 46, 
l!psteina» Piotrkowska 225, Oorczyckie 
go, Przejazd 59. Antoniewicza. Pabjanl-
o.ka 56-

w nocy z 25 na 26 bm. dyżurują apte 
k l : Janklelewlcza, Stary Rynek 9. Głu­
chowskiego. Narutowicza 6. Hamburga. 
Główna 50, Pawłowskiego, Piotrkow­
ska 307, Piotrowskiego. Pomorska 91 , 
Stockla. Limanowskiego 37. 

W mocy z 26 na 27 bm- dyżurują apte 
ki- Koprowskiego, Nowomiejska 15, 
Trarwkowsklej, Brzezińska 56. Rozen-
bluma. Śródmiejska 21 . Bartoszewskie­
go, Piotrkowska 95. Skwarczvńskłego. 
Katna 54. Cteyńjiklftgo. Rokicińska 53. 

B i u r o O g ł o s z e ń 

S. FUCHS 
którego lokal w Łodzi mieteił aię przy ul. 
Piotrkowikie] BO zosta ł przenies iony 

do nowego lokalu przy 
u l . P i o t r k o w s k i e j 8 7 

Dźwiękowe Kino 

)0N LUDOWY 
R Z Praeiazd 3 4 

Nasz prcńram świą teczny . 
Tylko 4 dni. 

m N 1 & % PU KIISĴ I-MS I £R 
Natz popularny 

„ D O D E K " 

W rolach GŁÓWNYCH Mar ja Bogda i Cwrlkl ińtka. | W PRZERWACH koncert reweleraów łódzkich. 
W programie: WIĄZANKA 20-stu naipickniej»iveh tang, oraz polka DYMSZY z tańcami. Naatępny pro-
oram: Co mój mąt ROHL w NOCY i CARKA Generale Pankratowa. CELEM UNIKNIĘCIA N«'LOKU PROSIMY O przybywa­
nie w niedz NA WE*«TII>EISZE s,AI)-;» LUB W DNIE POWSZEDNIE. W SOBOTY, NIEDZIELE i 4*IEU BILET 

POCZĄTEK AEER.SŃW. W DNIE POWSZEDNIE n godz, 1 popot. W SOBOTY NIEDZIELE 
MIEJSC I O. 80 P.. II- 54 gr.. HL-40 jr.' BALKON 70 tr. N 

WOLNEGO, WEJ SCLA NLEWAZNE 
LWIĘTA PORANKI O GODZ. 12 W POL. CENY 

I-SZY SEANS PO 40. DSLEC! 2S{R. 

TAŃCÓW nowoczesnych I wirowych u-
dzlela prywatnie w grupach I pojedynczo 
znany nau< zyciel Henrykowski, ul. Odań 
ska 9, tel. 166-93. 

SZKOŁA psów przyjmuje wszelkiej ra­
sy psy do tresury- Ceny niskie. Rador 
goszcz, szosa Zgierska 47. Adolis. 

SMOKINGI l ubrania na śluby f bale wy 
pożycza sie tamto. 11-go Listopada 31, 
.iror.t 1 piętro, m. 4. 

WRÓŻKA chiromantka przepowiada 
zdumiewająco najważniejsze fakty życia 
taiemnej wiedzy- Udziela rad nowożeń-
com- Wysoka 33. oficyna. 2 piętro. 

ZARAZ do wynajęcia pokój z kuchnia, 
przedpokojem, bardzo słoneczne, cichy 
domek- Głęboka 4 przy Monopolu Spiry 
his o w y m . 

•źw«ekowy Siiiu-teatr 

Zachęta 
Z g i e r s k a 2 6 

Ś w i ą t e c z n y p r o g r a m I 
Film po'skiei produkcji, 
i rewoiucił 1905 r. p. T 

potężny dramat z czasów carskich 
FILM ŚWIETNIE wyretyierowany i PRZYKUWAJĄCY WIDZA DO 

EKRANU, WSPANIAŁA WYSTAWA I KONCERTOWA gra ARTYSTÓW. 

Córka generała Pankratowa M A R . . B O G D A , K A Z I M I E R Z K R U K O W S K I , N O R A 

N E Y I F R A N C I S Z E K B R O D N I E W I C Z , n a d p r o g r a m ! ! 

— W miesskanhi rodziców przy ulicy 
Zgierskiej 28 podczas zabawy gwóźui 
wszedł za palec 16-letnieJ Heli Qelbard. O-
flerze wypadku udzieUt pierwszej potni < 
lekarz pogotcrwfa. 

— Wczoraj wieczorem na ulicy Brzezin 
sklej usiłowała pozbawić ale żyda pr.I 
wypicie wlęlkasej dozy Jodyny 26-letnia C 
pra Szftjtnana niewiadomego miejsca zan 1 

szkanla, Desperatke przewieziono do szpl 
tala, Przyoym} rozpaczliwego kroku braV 
Środków do życia 

—Na ulicy Protrkowakte} wypad* z tran 
waja 1 odniósł poważne okaleczenia glov 
Roman Zletniak, sandeszkały pod Sir: 

drem. 

K O M U N I K A T 

WASONS-LITSIlCeOK. 
Fłotrkowaka S t , tal. l f - 7 e , 1TO 7. 

Bilety do 

Zakopanego. Krynicy 
Przejazdy do Ameryk 
Bilety narciarskie 
l O O O 1 2 . S O O k i m . 

Paszporty indywidualna 
do A N G L J I i Ł O T W Y , I 

Na Boże Narodzenie 
przybywa dnia na kurze stopienie 

ŁODZ 24,12 Przewidywany przebieg 
pogody do wieczora dnia dzisiejszego: 
Zachmurzenie zmienne z większemi roz­
pogodzeniami w dzielnicach poołudnio-
wych, rano miejscami mgła. \ Lekki w 
górach i na wyżynach umiarkowany mróz 
Słabe wiatry południowo-zachodnie. 

Na Boże Narodzenie dnia już trochę 
przybywa, stąd tet przysłowie, że „na 
Boże Narodzenie przybywa dnia na kurzą 
stąpienie". 

P. P. SOSNOWSKIM zamieszkałym 
P. P. SOSNKOWSKIM zamieszkującym 
między Kaliszem a Ostrowem Poznań­
skim — spowodu braku adresu, składa 
tą drogą „Serdeczne Życzenia Wesołych 
iwiąt". Z. D. A. Strumyk. 

Z Ł O T O srebro, kwity lombardowe, 
kupuje 1 płaci najwyższe ceny J. Pijał-
ko Piotrkowska 7. 

Z OKAZJI Świąt Bożego Nrrodzcnia 1 
nadchodzącego N. R. wszystkim moim 
P . T. Klientom zasyłam serdeczne ty* 
czenia K- Świątkowski, pianista. Łódf. 
Południowa 86. 

SZCZĘŚCIE i powodzenie w życiu zale 
ży od poznania Jego na przyszłość- Po­
wie o niem znana ze swych trafnych 
przepowiedni chiromnntka-autrol ">g H-
Staszewska, Główna U , m. 22. 

RÓZGA JAN zam. ul- Bonifraterska U 
zacrubił legitymacje w y d a m nrzea f-mC 
L. Geyer* 

P R Z Y B Ł A K A Ł się pies czaimy, podpala 
r,y. ogon krótki- Ul . Narutowicza 107 Ba 
ranowski . ' 

P R / Y B Ł Ą K A Ł s$ę pies czarny podpala" 
\ry. Odebrać można za zwrotem kosz -

tów Slą-ska 24, sklep-
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Japońska ekspansja w Chinach. 

AR6UHEHT SPRZED 2000 LAT. 
Po drugie! stronie wielkiego muru. 

Pekin — w grudniu. 
Mandżurja leży poza granicami wielkie 

»'<< muru chińskiego. Przypadkowa U p-
»oiicznosć stanowi jeden z arg ;.'iientow, 
i''zy pcmocy których Japonja usiłuje wy­
kazać, że Mandżurja była z dawien daw 
"a sainodzielnem państwem. 

Dziwnego, uczucia doznaje podro."ny 
*Miźając się w drodze z Mukdeiiu do 
1 Jen- 1'sinu do tego injejjsca, w którym 
•','rzeć mam na własne oczy owe Icgeodar 
"e i przysłowiowe zjawisko. „Mar chin 
Md'1 nie jest tedy przenośnią. Istnieje na 
prawdę i za chwilę sanu go mamy zoba 
c*yć. Zaczyna się u wybrzeża morskiego 
i ciągnie się na Zachód daleko wgłąb kon 
'ynenlu, oddzielając ogromny szmat Azji 
północnej od południowej i kończąc się 
gdzieś u rubieży Mongolj i . 

Przejeżdżamy przez „mur ' ' w nocy. W 
jasną księżycową noc. Na spory kaAał 
przed stacją Szan-lIai-Kuan odbywa się 
k> nusterjum „przebicia" a zarazem 
przeuycia muru chińskiego przez nowo­
czesną cywilizację w postaci żelaznego 
parowozu koiei. 

Dwa ciemne progi, wjazd i wyjazd 
jakby przez mały tunel i oto jesteśmy już 
i'Q „ tamte j " stronie. W słabym blasku po 
światy księżycowej dostrzegam wysoką 
ścianę biegnącą w dwie przeciwne stro­
ny. Wyraźnie występuje linja spojeń o-
Kromnych cegieł i kontury wieżyczek o-
chronnych u góry. Widok ten ma w sobie 
«os widmowego i nierzeczywistego. Coś 
t dekoracji teatralnej i coś z dziwnego 
snu o śiedniowieczu. Nie małą rolę od­
grywa w tem zapewne nastawienie psy­
chiczne. 

Ale wróćmy do rzeczywistości. 
Cóż może być bardziej rzeczywistego 

1 trzeźwego jak polityka? Japońska pol i ­
tyka, która potrafiła zamienić ten jedyny 
w świecie wał sprzed dwu tysięcy lat—w 
argument polityczny. 

Do niedawna Japończycy zapewniali, 
źe u „muru" się zatrzymają. Obecnie zna 
lazły się jednak nowe argumenty „history 
czne". z których wynika że „mur" nic jest 
granicą ostateczną— tak lub Inaczej upo 
Zerowanej japońskiej ekspansji —o , nic1 

Obecnie wchodzą w rachubę, Chiny pół 

nocne. A potem? 
Na stacji Szan-Hai-Kuan czeka siedem 

pociągów. Zajeżdżamy i u o północy. 
Gwizdy ,sygnały. Wszystko krzyczy. Per 
sonel stacyjny, pasażerowie, kulisi. A o 
wizę nikt tu nie pyta. Za parę słów i pie 
częci na paszporcie płaci się grudę złota 
w Paryżu i wyobraża sobie, że zdobywa 
się coś niezwykle cennego i niezbędnego. 
Tymczasem okazuje się, że w Chinach 

jest to rzecz kompletnie zbyteczna. Clio 
d / i właśnie o to, by za rzecz tę zaj^lacic 
i warto utrzymywać urzędnika by pobie 
ról za wizy opłatę. Nie opłaca się jednak 
widocznie opłacać człowieka, który za­
dałby sobie trud wizy oglądać. Tkw i w 
lem może poniekąd rozsądne rozumowa 
me urzędników pogranicznych, którzy 
z.valniają się z tego obowiązku na włas­
ną rękę. l io i cóż to, za różnica, jeżeli do 
kraju liczącego pół miljarda mieszkańców 
wjedzie jeszcze kilku ludzi. 

Tembardziej, że wszyscy zdążają do 
Chin „drzwi otwartych" a Chiny muszą 
dawać posłuch tylu naraz rozkazom. 

Siedmiu czerwono odzianych kulisów 
rzuca się na walizki. Nie pytając o kieru 
nck porywają je i poczynają biec. Pędzi-
;.-.y za nimi. 

— Tien-Tsin. — wołamy — '1 ien-
Tsin — w nadziei, że bodaj to jedno sio 
wo zostanie właściwie ziozumiane. 

— Cho-cho! — odpowiadają chorem 
i galopują dalej a ja za nimi. Wreszcie 
dotarli do jednego z pociągów stojących 
na dalszym torze, wrzucili walizki, po­
brali parę groszy i pomknęli ^powrotem, 
zapewne po nową oliarę. 

Okazało się, że był lo pociąg idący 
spowrotem do Mukdcnu... 

Wieszcie zdobyłem się na celowy krok 
Przytrzymałem dwóch kulisćw. zdjąłem 
iK mosiężne numerki jako zastaw i posta 
wiłem ich na straży przy walizach, a 
sam ruszyłem na poszukiwanie jakiejś 
„władzy". 

Wieszcie człowieczek w czapce nieco 
odmiennej od tych, jakie noszą kul i­
s i . Przeczytał na moim bilecie duńską 
nazwę Tien-Tsin i podjął się osobistej 
interwencji w mojej sprawie. Mimo moich 
protestów nie obeszło się przytem bez kil 

ku zdawkowych kopniaków pod adresem 
kulisów, którzy okazali się teraz nagle 
bardzo pojętni i w uroczystej procesji, 
pod dowództwem urzędnika w czapce 
odstawili mnie do właściwego pociągu! 

Jak się okazało pociąg do Tien- Tsin 
siał zaledwie o krok od pociągu z Muk­
deiiu, którym przyjechałem... 

Współpasażerowie noszą szerokie je­
dwabne spodnie, eleganckie europejskie 
obuwie, półkoliste, sztywne czapeczki z 
czerwonym guzikiem na czubku i zapijają 
delikatną, blado - zieloną chińską herba 
tę z małych podróżnych kubeczków. 

A zatem znajduję się już naprawdę 
po wewnętrznej stronie wielkiego muru 
w prawdziwych Chinach. M. R. 

NO W * GAŁĄŹ SPORTU* 
S z k o ł y s p a d o c h r o n o w e . 

Pi asa obca sygnalizuje coraz większe 
caintereso-.-.anie się sportem spadochro­
nowym zagranicą. 

Znajduje on tam całkowite poparcie 
czynników państwowych, które w zupeł­
ności doceniają jego doniosłe znaczenie 
wojskowe i wychowawcze. 

Z punktu widzenia wojskowego bo­
wiem sport spadochronowy, ogarniający 
szerokie warstwy młodzieży, 

ułatwia szkolenie kadr 
aia formowania specjalnych joddziałow 
spadochronowych. Oddziały takie z łat­
wością mogą być wyrzucane z. samolotów 
na terytorjum nieprzyjaciela i odegrać 
mogą w przyszłej wojnie poważną rolę. 

Wykazały to doświadczenia z tego:ocz 
nych manewrów sowieckich, podczas któ 
tych, jak już podawaliśmy w jednym wy 
padku wyrzucono z samolotów desant 
spadochronowy liczący 1200 w drugim 
i 300, doskonale uzbrojonych ludzi. 

Że w przyszłej wojnie desanty spado­
chronowe, wyrzucane na teren nieprzyj-i-

Pogrzeb dedżjaka Gwksy. 

cielą dla celów dywersyjnych, będą 
zjawiskiem coazienncni 

świadczy wytężona praca zagranicą na. 
polu szkolenia znacznych kacir skoczków 
spadochronowych. 

W dobie obecnej sport spadochrono­
wy najintensywniej prowadzony j ts t w 
Sowietach, gdzie do >, 1935 wyszkolono, 
podobno przeszło 100.000 skoczków s^-a 
L ochron owych. 

Sieć wierzyczek spadochronowych, bę­
dących podstawą wyszkolenia spadoclirg 
nowego, rośnie tam z dnia na dzień. 

W innych państwach sport spadochro 
ni.wy nie posiada tak wyraźnego nasta­
wienia wojskowego. Traktowany jes: ra 
czej jako doskonała szkoła wychowania 
fizycznego i jako szkoła 

silnych charakterów. 
Sport spadochronowy bowiem wyrabi i u 
iT.lodzieży zwinność, opanowanie, pdwa ' 
gę, dyscyplinę wewnętrzną, ponadto jest 
loskonalym środkiem popularyzującym 

zagadnienia lotnicze. 
W ostatnich czasach szczegół nem zain 

teresowaniem cieszy się sport spadochro. 
nowy we rancji, która posiada juz wyż­
sze centrum wyszkolenia spadochrono­
wego w Avignon. 

Kandydaci do tej uczelnf szkoleni s-- u 
przednie w skokach z wieżyczek spado­
chronowych, istniejących w większych o-
środkach ludzkich. 

Niedawno zbudowano wieżyczki spa­
dochronowe w Paryżu, Tuluzie, Rain.s i 
Avoze. Ponadto przy większych aeroklu­
bach uruchomione zostały sekcje spado­
chronowe. 

Dziś już można twierdzić, że sport spa 
diichronowy, będący doniedawna udzia­
łem nielicznej grupy fachowców wojsko­
wych staje się obecnie sportem par excel 
lance masowym. 

Fragment pogrzebu dedżjaka Guksy, który, jak wiadomo, p© uwodnieniu go z więzienia 
cesarskiego zknarł w dwa dni później. Podobizna zmarłego na mu'e pod parasolem, ozna 

czającym władzę. 

• 
I 
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STRESZCZENIE. 
Do zapadłej wsi Lasowi^ko przyjechała 

późnym wieczorem nowa nauczycielka — 
2 trudem znalazła nędzne mieszkanie. 

Po kilku dniach przyjechał inspektor na 
Wizytację. 

Ponieważ sprzeciwiła się jego zalotom 
Zagroził jej zemstą. Wkrótce potem poznała 
artystę - malarze Rosińskiego, w którym się 
zakochała. * • * 

u jej stóp czernił sie głęboki J<ir. W«i 
' i ł y sie do niego masy wody . Brudna, żól 
tawa ciecz, oklebi ła sie wdle. rozprysku 
foc w ov ł b ia ł y i łącząc sie znowu w żól 
tego cielska skręty . 

Powietrze przesycała wi lgoć, która 
dawała przedsmak wody i wpycha ła w 
lej objęcia- * 

Plusku nikt nie usłyszy, zagłuszy go 
szum. Zresztą nikogo wpobl iżu nie­
ma. Wszyscy siedzą w chatach i susza 
ciała, przesycone wi lgocią powietrza-
Drzy walcowatych, żelaznych oiecykach. 

Przysunęła sie na sam skraj pionowej 
ściany jaru. Wyc iąga przed siebie rece. 
•leden nadludzki wys i łek wo l i i... 

Drgnęła. Ktoś chwyc i ł ta twarJemi rę 
kami za ramie, jakby kość chcąc noaru-
chotać, aż straciła równowagę. P r z y t r z y 
mano in i odciągnięto. Odwróci ła powc l l 
głowę. Za czarnym woalem mroku spo­
strzegła dwie ryże wiechy wąsów i po 
mięty kapelusz, nasadzony na t v l g łowy 
Dana w e r g e r a . 

— Cze; ro nan chce? 
— Jadźko, co pani robi? — wyrzuci? 

7 siebie. 
— Cóźtn nana obchodzi? Stofe.., Niech 

"•••u irl7;p ••' '-nrl s'e non w y b r a ł ! 
- M ' ' 1 * * *1 PAfcHe pani z<; mnaj 

— Jak będę chciała! 
w z i ą ł ją za ręce, drżąca, igraszkę zy 

cia. istotę, i zaprowadzi ł do swego domu 
jak dziecko. 

ROZDZIAŁ IX 
Jadźka nie mogła darować Wergeiowi, 

ze zachciało mu się w taki słotny wieczór 
grać w karty na plebanji. 1 do tego mu­
siał isć pieszo! Czyż nie przyjemniej by­
ło przejechać te kilkaset metrów bryczką 
t.iż grzęznąć w lepkiein błocie.? Udowo­
dniła mu to w ten sam wieczór, co przy­
jął z lekkim uśmiechem szelmowskich oczu 
obrośniętych kłakami ryżych brwi. Nie 
zaprzeczał je j , ale wielkim wysiłkiem wol i 
musiał się wstrzymywać, aby nie wyjawić 

| jc j swego zdania na ten temat. Jego oczy 
dość wyraźnie mowily, co myśli, i gdyby 
Jadźka zechciała choć raz na niego spoj­
rzeć, nie uwierzyłaby napewno jego so 

lennym zapewnieniom, że celem jego wę 
drówki była plebanja. Głupkowaty Wałek 
pół lokaj a pół fornal Wergera. napewno 
nie byłby w zgodzie ze swym panem, 
gdyby słyszał jego słowa, że owo spotka 
nie było Iitylko dziełem kapryśnego przy 
padku, dlatego też Werger wysłał gc 
przekornie do stajni, a ładnej pokojówce 
kazai nakryć do kolacji, na którą przemo 
cą prawie Jadźkę zatrzymał. 

Siedziała wciśnięta głęboko w stary fo­
tel, zajiomniawszy zupełnie, gdzie się znaj 
duje. Myśli jej nie kierowane wolą bezła-
d-ue plątały się w mózgu. Po nowym cio 
sie, który ostatecznie zadecydował o jej 
poglądzie na życie i ludzi, przyszła chwi 
la biernego wyczekiwania, odprężenia w\ 
Poddać się fali życia, któie tak celne ude­

rzenie jej wymierzyło. Chwila walki , 
gwałtowny odruch duszy przeminą! i teraz 
wiszą zapanowała, przerywana od czasu 
do czasu, jak' jękiem konania, na pobojo 
wisku pooraueni granatami, gdy niepizy-
jaciei ostateczny cios otrzymał . 

Gdyby nic Werger, nie poddałaby się 
i teraz ciało jej podrzucone kaprysem wo­
dy, świadczyłoby o wygranej. Werger sta! 
s:ę dla niej zdrajcą, Judaszem i, z uśmiesz 
k:em szelmowskim, zadecydował o wyni 
k u jej walki z życiem, o przegranej w ła i 
śnie w tym momencie, kiedy lego naj 
mniej się spodziewała. Zresztą zdaje mu 
się, że jest bohaterem, bo ocalił życie 
ludzkie, a zaj)omina, że zrobił to z ego 
istycznych tylko pobudek i że ostatecz 
nyni wynikiem będą izy... 

Pizy kolacji zaproponował Jadźce 
przyjęcie u niego posady prywatiłcj nau­
czycielki. Umarł mu podobno brat, wdo­
wiec, zostawiając ośmioletnią dziewczyn 
kę sierotę, któiej wychowaniem Werger 
musi się zająć. Trudno posłać ją do szko 
ly powszechnej, wobec czego musi jej za 
angażować guwernantkę, która, posiada 
jąc fachowe wykształcenie, mogłaby dziec 
ku zapewnić odpowiednią opiekę. Szczę­
śliwym dla niego trafem panna Jadzia* nie 
ma posady, może więc zechciałaby zająć 
się tą dziewczynką. Już jutro mogłaby 
przeprowadzić się do dworu. 

— A gdzież ta dziewczynka? — zaga­
dnęła od niechcenia Jadźka. 

— Naiazie jest jeszcze w majątku bra 
;a, dopóki nie zostaną załatwione formal­
ności. W tym tygodniu sprowadzę ją pra 
wdopodobnie tutaj. 

Nic nie odrzekła. Musi się zastanowić, 
no i chciałaby poznać to dziecko. 

— Może więc jutro da pani decydują 
cą odpowiedź, gdyż inaczej.. Pani rozu­
mie. Dziewczynka nie może przecież zo­
stać ani jednego dnia bez kobiecej opieki. 

— Postaram się . 
Gdy wychodziła z dworu, koni 

ly już przed gankiem . 
Werger własnoręcznie otulił jej 

nie obawiając się zdradliwej wilgoci 
-zącej w powietrzu. Coprawda 
sie do łóżka ,czuł „darcie" 

:?ekn 

nogi, 
, w i -

kładąc 
w kościach, 

ile lo głupstwo.. Warto dla niej pocier­

pieć chwilę. 
W domu Jadźki było niemożliwie zimno 

Długo nie mogła zdecydować się na zdję 
cic płaszcza, zupełnie zresztą przemoczo 
nego. Napalić w piecu nie było czem: 
v.egla juz dawno jej brakło a resztek dize 
wa oszczędzała, by było czem jutro o-
biad ugotować. 

Kto wic. na jak długo musi jej tego 
drzewa starczyć? Kto wie, jak długo tu 
być musi? 

Wyjechać? Dokąd? Do ojca? Niepodo 
bna, zwłaszcza że... O tem nie może być 
mowy. Coby ludzie powiedzieli? Spaliłby 
się ze wstydu, że ma taką córkę. A cóż 
ona była winna? Musi siedzieć w Laso-
wisku i czekać! Na co?.. 

Skończyć tę całą komedję życiem zwa 
na! 

A gdy się znowu znajdzie jakiś Wer­
ger? 

Poczciwi ludziska rozgłoszą, wciśnie 
się wiadomość do gazet, reporterzy za­
czną węszyć, może coś wywęszą, może 
nie, ale będą pisać, jakby bardzo dużo 
wiedzieli. Zaczną, żerować na niej i na 
Mietku. Gdyby zginęła, niech piszą, co im 
się podoba, ale co za męczarnie przejść-
by musiała, gdyby żyła i gdyby to wszyst 
ko przeczytała. 

Czy znajdzie dość silnej woli , by przer 
wać pasmo swego życia? 

Czy wobec tego nie wanoby się po­
ważnie zastanowić nad propozycją Wer 
gera? • 

Na drugi dzień na kartce, wyrwanej z 
zeszytu skreśliła: 

„Zgadzam się na przyjęcie proponowa 
nej mi posady". 

W dwie godziny później wóz Wergera 
załadowany sprzętami Jadźki zajechał 
przed kuchenne drzwi dworu, a ona sie­
działa w gabinecie dziedzica i omawiała 
szczegóły, związane z objęciem posady. 
aZliczka, o* którą poprosiła go, umożl i- i 
!a jej wypłacenie drobnych długów, gdyż 
oszczędności nie chciała z kasy wycofy­
wać. 

Mrok już zapadał, gdy Werger zapro­
wadził ją do pokoiku, który został dla 
niej j naczony. Znajdował się on na 
piętrze z widokiem na lasy, czerniejące te 

raz długim pasem wzdłuż horyzontu. K i l -
Kk makatek, rcozwieszonych na ścianach 
l.ilka drobnych figurek, rozstawionych na 
sprzętach przez Jadźkę, uczjniło z niego 
dość miłe mieszkanko, z którego była zu 
pełnie zadowolona. Najwięcej cieszył ją 
spokój, panujący, w całym dworze. Tylko 
czasem gdzieś z podwórza dolatywały ją 
zagiośne przekleństwa karbowego, czasen: 
zlowrogie szczeknięcia psa — poza tem 
cisza, kojąca nerwy... cisza, której tak 
pragnęła. 

Z Wergerem spotykała się rzadko, gdyż 
cały dzień siedziała w swem mieszkaniu. 
Niekiedy tylko, gdy w bibljotece wyszuki 
wała sobie książki do czytania, spotyka­
ła go, ślęczącego nad rachunkami, lub 
pizerzucającego wielkie płachty gazet. 
Kilka słów, zamienionych jakby od nie­
chcenia, i zdawkowy uśmiech wypełnia­
ły te chwile. Uciekała czemprędzej do sie 
bie; nie zatrzymywał jej. 

Bratanica Wergera . choć już tydzień ; 
upłynni, nie przyjeżdżała. Zagadnęła KO 
wiec newnego wieczoru, kiedy p r z y j e ­
dzie. Ze śmiechem odparł* 

— Już się pnni mid 7.i? Przyjedzie... ' 
Władnie wczora j dostałem l ist, że za 
kilka dni przyślą :a tutaj... Niech pani 
zostanie w saloniku i posłucha radj-.i. 
Pozcrwi? to p in ia trochę. 

Ponieważ muzykę lubiła bardzo zde 
cydowała się na zjed . - c i r -
zem z Wergerem przv dźwiękach m i r 
rzyńskicj orkiestry, sypiącej się hatośli 
w ie z głośnika-

— Jak się pani podoba t a muzyka?— 
zagadnął Werger. wrzucając do przepa­
stnej czeluści swych ust. obrośniętych 
ryżemi wasiskami, kawał wieprzowego 
k o f l e ł £ 

— Trudno mi coś na ten temat powie 
d :eć. Sądy nasze rzadko są samodziel-, 
nc. J : i również rzadko zdobywam l ie na 
wyrażenie swej opinji. Obawiam się, 
żebym nie była zaostro skry tykowaną. 
Może czasem podoba mi się ta muzyka, 
dzisia; nie. Czy nie sądzi pan źe mu vka 
wtody będzie nam się podobała, gdy d o 
t raf i wyraz ić nasze najtajniejsze uczu­
cia, gdy jest obrazem nasze*j duszy 0 -*a 
Nie czekając na odpowiedź ciągnęła da" 
'»i . (d. c. n-' 
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KRATECZKI. K A Ż D Y 

Zycie Warszawy w kilku w erszaca 
Cechy cukiernicze w Warszawie zwró­

ciły się do Koivisa»jatu Rządu w spra­
wie konieczności likwidacji małych skle­
pików, sprzedających latcin wody gazowe 
**imą zaś przerzucających się r.a sprzedaż 
kremów i wafl i . Cechy cukiernicze w 

memoijale swym zaznaczają, że przeciw 
ko samej sprzedaży wyrobów cukierni­
czych nic nie mają. zwracają jednak uwa 
gę na fo, że we wszystkich tych sklepi­
kach spizedawane są wafle i kremy wyra 
biane są na miejscu w najgorszych wa-
junkacli sanitarno- hjgjenicznych. Jak 
s>:'ę okazuje z wyników przeprowadza 
nych inspekcyj przy sklepikach tych ist-
iiicją specjalne urządzenia do wypieku 
ciastek jak piecyki gazowe, kleszcze do 
.wyciskania wafli itp. Są to więc pokątne 
wytwórnie cukiernicze, gdyż zarówno lo 
kal jak i brak koniecznej dla wytwórczo 
ici karty rzemieślniczej potwierdzają nie 
legalny charakter tego rodzaju przedsię­
biorstwa. Warsztaciki lego rodzaju w in ­
ny ulec w najszybszym czasie likwidacji 
sarówno w interesie zdrowia i higjeny pu 
jblicziiej, jak i w interesie rzemiosła, dla 
którego te pokątne cukierenki są przecież 
nieuczciwą konkurencją. 

• • * 
Tegoroczna zima jest wyjątkowo łaską 

wa dla ruchu budowlanego. Dp połowy 
grudnia nie było mrozów. A więc buduje 
s:ę jeszcze .Tam gdzie spodziewano się 
położyć tylko fundamenty i poczekać z re 
tzią do wiosny, nagwałt stawia się piętro 
jedno po drugiem. A nuż uda się podcią 
gnąć pod dach i zatknąć tradycyjną wic 
chę? Czas nagli. Na wielu budowlach zain 
fetalowano mocne lampy łukowe i praca 
pdbywa się na dwie, trzy zmiany do póż 
i i f j nocy. Niesamowity widok przedsta­
wiają robotnicy, uwijający się między 
przęsłami, w promieniach białego światła 
.tryskającego z lamp reflektorów. 

* • • 
Choć do Sylwestra jeszcze sporo czasu, 

do starostw grodzkich napływają od kil 
ku dni podania właścicieli zakładów ga­
stronomicznych w Warszawie, którzy za­
biegają o udzielenie Im zezwoleń na o-
twarcie przedsiębiorstw w Noc Sylwe­
strową do godziny 6 rano, 

.* £ • 
...Pewna firma importu owoców połu­

dniowych wystąpiła do ministra przemy 
(iłu i handlu z oryginalną propozycją. Mia 
nowicie proponuje ona, by jej pozwolono 
sprowadzać pomarańcze z Hiszpanji nie 
w skrzynkach lecz w workach. Poma­
rańcze te byłyby następnie w Gdyni segre 
gowane i ładowane co worków. Cena 
pomarańczy bez skrzynek wynosiłaby o 
•43 gr. mnie na skrzynce Ppzatem na tej 
kombinacji zarobiliby polscy robotnicy 

órych wziętoby do pakowania pomarari 
:y. Firma ta, wzamian za całą kombina-
ę żąda. by jej przyznano 30 procent ca 
go przywozu pomarańczy do Polski. Za 
tacza jednak, że towar pakowany w Pol 
:e byłby o 15 procent droższy. Przeciw 

temu projektowi wypowiedziały się orga 
nizacje kupieckie, uważając. Iż uprzywi 
lejowanie jednej firmy dla celów zupełnie 
problematycznych nie jest pożądane. Obe 

ije sprawa oparła się o izby przemysło 
o handlowe, które wypowiedzą się w tej 

(sprawia. 

S Z K O T 

Święto miłości i pojednania. 
Coś niecoś o życzeniach. 

O T R Z Y M U J E N A G R O D Ę ! 
kto oadcśli łr«fne rozwiązani* 

y z c a t o k u m e i n y c a r p z e B 

— j<..uw*iia szczęka kosztuje dziesięć 
rfuntów. 

Szkot: A ile kosztuje wypożyczenie szczę 
-ki na obiad i kolację. 

Czy *esteś członkiem 
Ł.O.P.P.? 

Jak świadczy sam ty tu ł — nie oędzie 
mv mówi l i o krateczkach. Broń Boże. 
Przynajmniej raz, dwa lub t rzv razy w 
roku. A to tembardziej. że mamy prze­
cież amnestie- Dajmy wiec narazie spo-
kói rzeczom p rzyk rym, lak sprawy sado 
we wogóle. a w y r o k i i k ra tk i w szcze­
gólności. 

Nareszcie mamy święta. 
N i t y to i dzień, i wieczór taki . lak zaw 

sze. Kto sie obżerał przez cały Boży rok 
temu świąteczna wyże rka nie zaimponu 
ie i ten dopiero w idz i , jak mądre b v ł v oj 
ce nasze i dziady, co posty rozliczne od 
b y w a ł y , a potem cudny miewały apetyt. 
Kto nie ma co w garnczek wstawić przez 
rok cały ten i w święta nie wiele co wie 
cej z onetro garnczka wydobędzie* 

Wszystko to prawda — ale jednak 
przecież mamy święta. Wszyscy t^ wie 
mv-

Jak widać — w jednośoi sita. Wystar 
czy. b y sie cały rraród zmówi ł , a iest l 
uroczystość. 1 nastrój, j pogoda duchowa 
o która tak w naszej dobie sekwestrato 
r ó w i komorn ików trudno. Jaka szkoda, 
i e nie umiemy się wszyscy naorzyklad 
umówić, że... jesteśmy bogaci. Ale mniej 
sza z tem-

° d y zaświeci pierwsza gwiazdka. gdy 
zapłoną, świeczki na choince. edv na bia 
le j bieli obrusa, pośród zieleni gałązek, 
rozlśnl ma towo połysk opłatka, coś nas 
ściska za kr tań i wiemy, że to Jednak nie 
Jest dzień zwyczajny, choćby na stole 
znajdowało się ty lko dziesięć deka we* 
dzonych szarotek i kromka suchego chlc 
ba. jednak to są święta. I w iemy w ó w -
cz is . że słusznie nazwano ten dzień Bo­
żego Narodzenia, ściślej — ten wieczór 
Wig i l i j ny , noc narodzin poprzedzająca, 
świętem miłości 1 pojednania. 

Ale „ gw iazdka " nie Jest właśc iwie 
świętem ludzi dorosłych. O. n le l T o świę 
to dziatek, wszelakiego wieku 1 autora­
mentu oraz pfel wszelakiej, a wiec obo­
je : Dla nas. starych w y g . trochę wz ru ­
szenia, trochę wspomnień, pare pociąg­
nięć nosem, pare życzeń. clchv toast r ó w 
nież (życzeniowy) bo w Wigi l ie . . u rzy 
nać ste" nie wolno) ot i wszystko. 

Ale" dla' 'dziatwy . .gwiazdka" to rzeczy 
wiście święto radości: Święto wielk ie, 
radosne 1 nieporównane. Choć z roku na 
rok takie samo, co rok Inne. co raz bar­
dzie! nowe. urocze 1 czarujące. 

Poświęćmy więc nieco m i e j s c dzie* 
dom-

Dzisiaj szedłem ulica, a przede mną 
jakiś stateczny Jegomość wiódł za racz-

i kę swoją mała pociechę. Nie mogłem 
ustal ić: chłopiec, czy dziewczynka? 
Mniejsza zresztą o to. 

Dzieciak wlecze się z ojcem i gawo­
rzy. W t e m widzi wie lk i afisz z reklamą 
„Księżniczki czardasza", gdzie bardzo 
wydekol towana od dołu i od góry tance 
reczka zdaje sie wzywać wszystk ich do 
kinoteatru. Dzieciak zapytuje: 

— Tatusiu, przecież jej zimno?.-. 
— E, jej nie zimno. Ona jest malowa­

na — odpowiada ojciec. 
— A. tatusiu, mamcia jest też taka ma 

lowana. a mówi , żebyś kupi ł futro, bo iel 
zimno. 

Inny rozkoszny dzieciak wyb iera ł się 
przed samemi świętami do dentysty. 

— Czy to bardzo bol i? — zapytuje 
ojca- — Ozy już rwałeś sobie k iedy ząb 7 

— O jej ! . . . Setki razy — odpowiada 
zachęcająco rodziciel . — Nic a nic nie 
bol i . 

Mó j przyjaciel ma svna. a oprócz tego 
Ojca- Ojciec ojca jego synka, a wlec dzia 
dek wnuczka, jest już trochę niedołężny-
Prosi zatem swego wnuczJca: 

— Tadziu, podaj mi papierosy. Moje 
nogi Już sa stare, twole młode, to możesz 
chodzić za mnie. 

— Ale moźeby lepiej zużyć te stare 
nogi do reszty? — zapytuje rezolutnie 
chłopiec. 

Swego rodzaju rekord pobił mój wła­
sny synek zapytując 1 

— Tatusiu, czy to dzisiaj Wig i l i a? 
— T a k , — odpowiadam-
— T o czy Już musze zacząć być grze 

czny? 
Ponieważ n iety lko dzieciom, ale i star 

szym coś się nałoży, więc lekko zmieni­
my 1 temat-

GARŚĆ ŻYCZEŃ. 
I przejdziemy do życzeń. Wszys tk im 

— wszystkiego. Ale wyszczególni jmy 
sie t rochę: dozorcom, aby tyle im się 
sypnęło 'o rsy za bramę IW svnlc im się 
z nieba roboty w dobra śnieżyce- Doroż 
karzom — permanentnego strajku t ran r 
wa i 1 autobusów, taksówkom — strajku 
dorożek, p r a c o w n i o m t ramwa jów — za 
strajkowarda dyrekcję,, kjąrnłenicznjtałm 
— ustawy o oefironte właściciel i domów 
lokatorom — własnych kamienic, chro­
nicznym dłużnikom — własnej gotówki , 
wierzycie lom — ewentualnie amnestjl, a 
Wam Wszys tk im, Drodzy Czytelnicy, 
p ięknych, wesołych, możl iwie dobrych 
świąt 1 jeszcze lepszych po nich wspom­
nień. 

Jerzy KrzecRL 

Zamiast życzeń imieninowych, świątecznych, noworocznych 
złóż ofiarę zioz onarę na - ~ 

Obywatelski Komitet Niesienia Poimcy Najbiedniejsza 
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Król pustyni nie lubi tych karesów. 
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Za trafne rozwiązanie wymienionego wyżej przysłowia, przeznaczyliśmy następujące na 
grody celem zdobycia klienteli: 

1. Nagroda Motocykl Nagroda 11—12 Gramofony walizkowe 
2. ^ * Maszyna do szycia ,» 13—30 Zegarki męskie 
3. „ Rower damski lub męski * 31—40 Obrazy olejne 
4—6 „ Aparaty fotograficzne „ 41—60 Kasety toaletowe. 

7—10 „ Aparaty radiowe 
Prócz tego wiele innych nagród oraz wielka ilość nagród pocieszenia 
Rozdzielanie nagród odbędzie sie pod nadzorem notariusza w terminie o którym 

zawiadomi się na piśmie. Nadsyłający rozwiązanie nie ma żadnych zobowiązań, ko* 
wiązanie należy przesiać odwrotnie załączając ewentualnie znaczek na odpowiedz. m» 
rą się w każdym razie otrzymuje. 
Adresować: Dom Wysyłkowy „POLONIA-Kraków Wielopole 8/2. 

Z Kalisza donoszą: 
Do mieszkania 72-letnieJ Anety Bau-

mowej zam. w Kaliszu przy ul icy .6go 
Siepnia 13, dokonano śmiałego w łama­
nia- Łupem w łamywaczy padła kasetka 
żelazna z zawartością 

12-000 zł- go tówk i . 

6000 zł. weksili oraz wartości 500 ul . 
Wszczęte natychmiast przez Wydz ia ł 

Śledczy w Kaliszu dochodzenie, przynio 
sio po k i lku dniach konkretne wyn i k i . 

Jak ustaliło śledztwo jeszcze, na k i l 
ka dni przed dokonaniem kradzieży w 
domu przy ul . 6 Sierpnia 13 kręci l i sie po 
dojrzani osobnicy. Ostatnio około godz- 9 
rano obok mieszkania B aumoweJ w i ­
dziany by ł niejaki Henryk Gienerowicz. 

Dalsze śllędztwo ustaliło, że Giemcro 
- o o -

wicz by ł bezpośrednim sprawcą wla* 
mania. 

Skolei miał on spólnika Wik to ra ° r * 
wasa do którego p rzyby ł po dokonaniu 
kradzieży wmaz z pieniędzmi. 

Wówczas w mieszkaniu Grawas* 
by l i Jeszcze ob" t . brr"? • !" >.sław i 
Paweł Lubkowscy. 

Jeszcze tego samego dnia wszyscy 
czterej 

wyjechal i autobusem 
do Zduńskiej w 0 H . 

Po k i lku dniach policja wszystkich 
czterech aresztowała. 

Onegdaj stanęli przed Sądem OkręgO 
w y m . gdzie zostali skazani: Gienco* 
wicz I Grawes po półtora roku wiezre* 
nia- Bracia Lubkowscy zostali uniewitt 
nlenl. 

Z Pleszewa donoszą: 
Bawi ł w Pleszewie wędrowny zwis 

rzyniec, posiadający wśród szeregu in 
teresujących zwierząt egzotycznych 

potężnego lwa. 
M a ł y zoolog cieszył sie wielko, f r skwen 
cją publiczności. Szczególnieiszem zair. 
teresowaniem darzono lwa. k tóry z w y ­
kle leżał spokojnie, z powaga 1 Jakby z 
pobłażaniem patrząc na wydziwia jącą 

go do biegania publ iczności w pewneej 
chwi l i przekroczy? ogrodzenie i zbl iżył 
sie do klatki z lwem mieszkaniec tutej-
szy, Zeidel- Mimo prziestróg wyciągnął 

rękę z zamiarem pogłaskania g r z y w y 
królewskiego zwierzęcia- Lew widocz­
nie uznał gest Zeidla za prowokację i 
nim ten zdołał się cofnąć, skoczył, chwy 
cił obydwoma pazurami śmiałka | 

przycisnął go do krat* 
Na przeraź l iwy k r zyk of iary i wołania 
publiczności przybiegła służba zwie­
rzyńca 1 uwalmiła napól omdlałego ze 
strachu Zeidla z uścisku rozgniewanego 
lwa. Zeidla musiano i » r w * r ~ ' - * t odsta-
wić do szpitala, gdzie stwierdzono b a r 
dzo poważne obrażenia ramion. 

o: o : o 

R A D I O - K A C I * * 
DZIŚ, wtorek, dnia 24 grudnia. 

RASZYN. 
6.80 Pieśń „Najświętsza Panno" 
633 Pobudka uo gimnastyki 
6.34 Gimnastyka 
7.20 Dziennik poranny 

11.57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
12 03 Dziennik południowy 
12.15 Nic przeszkadzać mamusil pogadan 

ka dla dzieci 
1825 Dzień wigilijny — pogadanka 
1830 Przerwa 
1500 Koncert ze Lwowa 
16 00 Słuchowisko dla młodzieży szkolnej 
16 15 „Cara Polska śpiewa" 
16.80 „Pastorałki" na organach solo — wy­

kona F. Nowowiejski (z Poznania) 
17.00 Wigijja na Sowińcu (z Krakowa) 
17.15 Teatr Wyobraźni. Słuchowisko dla dzie 

ci p.t. „Najpiękniejszy wieczór" 
17.45 Kolendy kompozytorów poznańskich— 

z Poznania 
18.15 Wigilia legjonisty Potyrały — z Ka­

towic 
18.50 Powszechny Teatr Wyobraźni: Słuchu 

wisko p.t. „Wieczór wigil i jny" 
19.40 Koncert małej orkiestry P. R. 
20.25 Recital fortepianowy Jerzego Sullkow-

sklego 
2055 Przerwa 
21 00 Pójdźmy wszyscy do Betleem — wią­

zanka kolend 
2140 Audycja wigilijna db Polaków na ob­

czyźnie 
22.10 „Przy pracy w noc Wigilijna" — obra­

zek słuchowiskowy Marjana Piechala — 
z Łodzi 

122 30 Święta w muzykalnej rodzinie 
24.00—1.15 Pasterka z kaplicy M. B. Ostro­

bramskiej w Wilnie 
t ó D z , iak Raszyn, z wvl»tMem: 

7-50 Program na dzień bieżący 
755 Parę infermacyj 

12.30 Koncert popularny z płyt 
1330 Aluzyka z płyt 
18.05 Program na dzień następny 
1845 świąteczne o wszystkiem potroszku 

Ważne dla chorych na przepukliny (rupłury) 
skrzywienia kręgosłupa (garby) skrzywień e nóg i kolan, gruźlicę 
kości, płaskie bolące stopy (plattfuss) i wszelkie inne kalectwa!! 

• Na przepukliny (ruprury) nawet największa 
1 najzastarzalsze wszelkiego rodzaju u mężczyzn 
kobiet i dzieci — specjalne gumowe ortopedycz­
ne bandaże wtrzymojace radykalnie pod gwa­
rancją każdą przepuklinę. 

Na obniżenie żołądka I trzewi specjalne, indy 
widualnie dopasowane bandaże brzuszne. 

Na skrzywienie kręgosłupa (garby) prosto 
trzymacze i gorsety ortopedyczne 

Na gruźlicę kości aparaty ortopedyczne wszel 
kich systemów. 

Na pieskie bolące stopy (plattfuss) specjalne 
ortopedyczne wkłady według modeli gipsowych. 

Na żylaki pończochy gumowe; aparaty gim­
nastyczne d;> gimnastyki ortopedyczne] etc. 

Sztuczne ręce i nogL 
Specjalny zakład dla leczniczej ortopedji 

Specortoped O. PETRYKIEWICZ 
Łódź, u l . P iramowicza (dawnej O i g i ń s k a ) Nr. 9. T e l . 177-09. 
U W A G A : Osobiste ujawienie się, chorych konieczne. 

10.00 „Gwiazdka na Kaszubach' — kclendv 
kaszubskie w wyk. chóru i ork. ludowel 

Kolejowego Przysposobienia Wojskowego 
w Toruniu. Dialog w gwarze kaszubskiej 

10.30 TT. nabożeństwa z kościoła Św. Krzy­
ża w Warszawie. 

11.57 Sygnał czasu. 
12.15 Koncert solistów. 
13.00 Teatr Wyobraźni: Fragment słuchowi 

skowy „Cyd' Piotra Corneille'a, w prze­
kładzie Stanisława Wyspiańskiego. 

14.00 „Na szóstem" — opowiadanie Z y ­
gmunta Bartkiewicza. 

15.00 Teatr Wyobraźni: Słuchowisko dla 
dzieci „Drewnlaczkl-Chodaezki w betleem 
skleł stalence'. 

15.30 „Migawki regionalne" — zbiorowa aU 
dycja ze wszystkich rozgłośni polskich. 

16.30 Koncert Tria Salonowego. 
1655 „Poezfa Bożego Narodzenia* — kwflj^ 

drans poetycki w oprać. Stanisława MHa-
szewsklego. 

17.10 ,.Moja pleszczotka" — wesoła audvria 
Tadeusza Sygletyńsklego 1 Michała M e ­
liny. 

19.10 „Dzieci całel Polski śpiewają kolendv' 
20.00 „Niewydane utwory Aleksandra Micha 

łowstklego. 
20.20 ..Imieniny Szczepka" — wesoła audy­
cja (ze Lwowa) 

20.50 Dziennik wieczorny. 
21.00 „Białv mazur' — operetka w trzerh 

aktach Lehara. 
23.00 Wiad. meteorol. dla żeglugi powietrz­

ne!. 
ŁÓDŹ, Jak Raszyn z wyjątkiem' 

9.50 Program na dzień bieżący 
12.03 Felieton 
14.20 Koncert życzeń. 
17.55 Muzyka taneczna (płyty) 
19.00 Program na dzień nasteon 
22,in Koncert reklamowy. 

PIĄTEK, dnia 27 grudnia. 
RASZYN. 

6.80 Kolenda 
6 iSÓ r-obuuKa do gimnastyk 
6 34 Gimnastyka 
7.20 Dziennik poranny 

11.57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 

p.t. Życzymy łodzianom Wesołych świąt! \ 1203 Dziennik południowy 
18-25 Chwilka gospodarstwa domowego 

ŚRODA, dna 25 grudnja 
RASZYN. 

9.00 Sygnał czasu 
9.50 „Kolendy ze wszystkich rozgłośni pol 

skich". 
10.00 Tr. nabożeństwa z Kościoła Metropo­

litalnego w Poznaniu 
12.03 „1000 taktów muzyki" w wyk. z w i e k i ^ Ł ^ ^ r a t e y 

szonego Zespołu Stefana Rachonia 1 1 7 , 2 0 K o n c e r t - """wramy 
13.00 Teatr Wyobraźni 

18-30 Z rynku pracy 
1515 Wiadomości o eksporcie polskim 
15-30 „śmiejące się fortepiany" 
16.00 Pogadanka dla chorych — ze Lwowa 
1615 Koncert ze Lwowa 
16 45 Chwilka pytań — dla dzieci 
17.00 Jak pracuje antropolog? — reportaż 

Słuchowsko „ W i -
gilja wojewody" (ze Lwowa) 

13.35 Koncert Chóru Dana. 
15.00 „Na wsi za sto lat" — wesołe słucho­

wisko wiejskie. 
18.00 Teatr Wyobraźni: Słuchowisko dla 

dzieci „Historia pierwszej choinki (zt 
Lwowa). 

18.30 „Kolendy całego świata" (płyty). 
20.00 Audycja żołnierska pt. „Ballada o re­

krucie' — dr. Zygmunta Nowakowskiego 
(z Krakowa). 

2030 Recital śpiewaczy Ady Sari 
21.00 Xvi i audycja z cyklu „Twórczość Frv 

deryka Chopina" 
21.35 „Gwiazdy nad Sahara" — felieton -

wygł. Kazimierz Prószyński. 
21.50 Muzyka taneczna w wvk. Małei Ork. 

PR. pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego 

ŁÓDŹ jak Raszyn z wylaniem: 
9.50 Program na dzień bieżący 

14.15 Muzyka lekka (płyty) 
16.00 ..Godzina życzeń dla dzieci" 
19.45 Program na dzień następny. 
23.00 Muzylka taneczna (płyty) 

CZWARTEK, dnia 26 erudnla. 
RASZYN. 

9.00 Sygnał czasu i kolenda „Bóg sie ro­
dzi". 

17.50 Poradnik sportowy 
18 00 Audycja muzyczno - słowna 
19 4fi Wiadomości soortowe . f.'<V-n • 
1945 Komunikat śniegowy z Krakowa 
1950 Biuro studjów rozmawia ze słuchacza­

mi P. R. 
20 00 Monolog aktualny 
20.10 Meloiie z różnych operetek w wyko­

naniu orkiestry P. R. 
21 00 Dziennik wieczorny 
21 10 Obrazki ?. Polski współczesnej 
2115 Koncert muzyki francuskiej 
22 ?Ó Koncert w wykonaniu malej orkiestr;' 

Polskiego Radia 
22 50—23 30 Muzyka taa^cwłtl 

W przerwie o g. 2P00- Wiadomości 
mctenrolorjiczne dla rerduH dowietrznej 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, z wyjątkiem: 
750 Program ną dzień bieżący 
755 Pare informacyj 

13.35 Muzyk* 3 płyt 
15 12 Przegląd giełdowy łódzki 
18 80 pogadanka p.t. „zamiłowania w tyciu 

codzieńnem" — wygłosi nrof. Z. Lorentz 
18-10 O wszystkiem notroszku 
1845 Piosenki w wykonanu chóru Eryana — 

płyty 
19.10 Program na dzień następny 
19.20 Koncert reklamowy 
1or .ó- izk ie 'w iadomośc i aportowi 
22.00—22.20 Muzyka lekka z płyt 
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Dość morderstw i zdrad małżeńskich. 

X muza na czystych wodach. 
~ - czystka w światku filmowym 

Cały kulturalny świat filmowy obchodzi 
w roku bieżącym jubileusz 40-lecia istnienia 
kinematografii. Dzięki wynalezieniu udo­
skonaleniu fotografji, przystąpiono do stwo­
rzenia t. zw. fotografij ruchomych. W roku 
1891 -.budował Edison pierwszy aparat słu 
żacy równocześnie do zdjęć i projekcyj kine 
fnatograficznych. Wynalazca nazwał po­
wyższy aparat kinetoskopem. Dopiero w ro 
ku 1895 Louis Lwmiere wraz ze swoim zmar­
łym bratem udoskonalili wynalazek Edisona 
oddając temsamem ludzkości wprost nieoce 
nione usługi. Krytyczne ustosunkowanie się 
połeczeństwa do pracy Lumi*re'a przyczy­
niło się do tego, że o wynalazku kinemato­
grafu dowiedział się szerszy ogół uczonych 
dopiero po stworzeniu przez Lumier*'a 
pierwszego fitanu. 

Dnia 25 grudnia 1895 roku zaprodukowall 
bracia Lumiere po raz pierwszy swój wryna 
lazek, który w ciągu tych 40 lat duże oddal 

usługi ludzkości. 
Zapytać jednak się należy, czy film przez 

te 40 lat dobrze spełniał sw,e zadania, czy 
ten epokowy wynalazek oddany przez wy­
nalazcę ludzkości został należycie wykorzy­
stany? 

Tod tym względem przyznać trzeba o-
twarcie film dużo pozostawiał do życzenia. 
Według przeprowadzonych niedawno staty-
*tyk na całym świecie znajduje się 

przeszło 60.000 kinoteatrów, 
l czego na Amerykę przypada 25000. R o ­
czną produkcję Stanów Zjednoczonych obli 
czają na 700 do 800 filmów, a przemysł ten 
zatrudnia około 300.000 ludzi. Do Polski 
sprowadziliśmy w rofleu 1929, 2000 filmów 

zagranicznych. 
Ten krótki szkic daje pogląd na cało­

kształt I rozwój sztuki firnowej pod wzglę 
dem handlowym. 

Film daje pracę, zarobek 1 rozgtoa tysią­
com ludzi, I film byt I Jest traktowany przez 

potentatów — producentów tej gałęzi prze­
mysłu nie jako sztuka — a jalko stałe i in­
tratne źródło dochodu. I tu właśnie leży naj 
większa bolączka I największe zło, które 
szkodzi samemu filmowi. Mimo tych niedo-

magań, film stale wzrasta w znaczeniu i po­
tędze, światowa produkcja filmowa kosztu­
je rosznie 

około 15 Imlljardów złotych, 
czyli po zbożu 1 węglu zajmuje trzecie miej 
sce w ogólnej światowej produkcji, stając 
się temsamem nieodzownym składnikiem ży 
cia gospodarczego. 

Zasadmiczo rozwój klnamatografjl dzieli 
się na trzy grupy: technikę, produkcję 1 ar­
tyzm. Techniczna strona filmu stanęła na 
wysokości zadania 1 spełnia Je należycie, 
produkcja całego świata mimo szalejącego 
nadal kryzysu zupełnie nie utraciła, ani zna 
czenja, ani zapotrzebowania. Pozostała za­
tem strona artystyczna, która przez produk­
cję filmów „kasowych' spychana była do 
roli podrzędnej. 

Przerażającą statystykę z roku 1934 opu 
bllkowało „Osservatore Romano', biorąc 
pod uwagę treść filmów, których tematy 
przedstawiały się następująco: 

Morderstwa 310 razy, kradzieże 165, 
gwał — 74, podpalenie — 43, nieuczciwość 
— 14, oszustwa — 181, uwiedzenie małolet­
nich — 64, złamanie wiary małżeńskiej — 
405, Inne ciężkie przestępstwa — 110. 

Niewiadomo do jakiej roli zepchniętoby 
film, gdyby nie energiczny 1 żywy odruch 

tysięcy wielbicieli Wnematografu. 
Amerykanie przystąpili do bojkotu ffiimów 
niemoralnych 1 szmlr nie mających nic 
wspólnego z prawdziwą sztuką filmową. 
Zaczęto domagać sie kategorycznie filmów 
artystycznych, obrazów o głębokiej treści I 
nie banalnem tle. Wskutek tych odruchów 
nastąpił pewien odwrót ku lepszemu. Pro­
dukcja światowa zwróciła baczniejszą trwa 

gę na upodobania ogółu i film powoli wra­
ca do szukania tematów bardziej ludzkich 
i estetycznych. Zło, które zaczęliśmy og lą­
dać z ekranów, nie wypływało samo z kina, 
a z tych którzy po tego rodzaju obrazach 
największych spodziewali się zysków. Kino, 
a raczej film sam w sobie nie jest złem ani 
czemś niepotrzebneim. Potrzeba tylko p rze ­
prowadzić pewną czystkę wśród tych, k t ó ­
rzy tworzą obrazy, przynoszące wstyd tak' 
wielkiej I potężnej dziedzinie przemysłu, ja­
ką jest film. 

Odkrycie ruin świni faśiii 
z okresu panowania cesarza Teodozjusza 

W Antiochii, która wznosi sie na gru 
zach zniszczonego przez wójnv i trzęsie 
nia ziemi miasta zbudowanego w IX w. 
przed Chr- nad rzeka Orontes Drzez Se-
leuka I. specjalne ekspedycje naukowe 
uniwersytetów amerykańskich i francu­
skiego muzeum narodowego od kilku lat 
dokonują poszukiwań archeologicznych 
przeświadczone, że pod rumowiskami 
kryją się zabytki niezmiernie 

ciekawe I pouczające-
Rzeczywiście, już pierwsze wykopali­
ska wskazują że Antiochia jest orawdzi 
wym skarbem przedewszystklem wspa 
niałych posadzek mozaikowych ilustru­
jących ten dział zaniedbane! dziś nauki 
od I-go 'do VI-go wieku naszej ery. Je 

dnak najciekawszem jest odk r /c ie rum 
obszernej świą tyn i chrześcijańskiej, po 
chodzącej, jak świadczy napis mozaiko 
w y z r. 3S4, a więc z okresu panowa 
nia cesarza Teodozjusza 1. Świątynia ta 
składa sie z czterech bazyl ik zbudowa­
nych w formie krzyża dokoła środkowe 
go podwórza. Pod względem układu bu 
dowy przypomina wiec słynne ruiny 
sanktuarium Kalat Siman niedaleko Alep 
po w Syr j i gdzie również dokoła słupa 
na k tó r ym według t radycj i przez lat 
dziesięć t rwa ł św- S.Tymeon Stv! i ta. 
wzniesiono cztery kościoły w formie 
krzyża. Nowoódkopane kościoły w A n -
tjochji starożytnością swą przewyższa­
ją Jednak kościoły w Kalat Siman-

„ K A N D Y D A T N A T R O N " 
„Książę" Bielski oszukał swych przyjaciół 
na sumę 300.000 franków. 

Łódź u żłobka Chrystusa. 
Porządek nabożeństw ś w i ą t e c z n y c h . • 

Łódź, 24. 12'—Porządek nabożeństw 
w okresie Swląt Bożego Narodzenia w 
kościołach łódzkich będzie następujący: 

W katedrze św. Stanisława-Kostkf: 
uroczysta Pasterka o godz. 11 wieczór. 
Celebrować )a będzie J. E. ks- biskup 
Włodzimierz Jasiński, zaś kazanie w y ­
głosi J- E. ks- biskup-sufragan dr. Kazi­
mierz Tomczak". W czasie Pasterki, pic 
nia religijne wykonają zjednoczone chó­
ry katedralne I orkiestra policyjna- w 

Pierwszy 'dzień świąt porządek nabo­
żeństw będzie następujący: godz. 6 ra­
no prymanila, dalsze nabożeństwa w go 
dżinach 8, 9 1 10. o godz. 11 rano uro­
czysta suma celebrowana przez J. c . ks« 
biskupa-sufragana dr. Tomczaka W cza 
sie sumy kazanie wygłosi J. E. ks. bi­
skup Włodzimierz Jasiński- Ostatnie na 
bożeństwo w pierwszy dzień świat o go 
dżinie 12 j pół w południe- Nieszpory o 
godz. 4 popołudniu. W drugi dzień świat 
porządek naboźeńst Jak każdej nie­
dzieli. 

W kościele Podwyższenia św. Krzy­
ża- Pasterka o godz. 11 I pół wieczór. 
W pierwszy dzień świat prymarja r> go 
dżinie 6 rano- dalsze nabożeństwa o 8 
i pół. 10. 11 i 1 w południe. Nieszpory o 
gr.dz. 4 popołudniu. W drugi dzień świat 
porządek nabożeństw ten sam. 

W kościele Matk i Boskie! Zwycięs­
kiej: Pasterka o godz- 11 wieczór. w 

Pierwszy dzień świat prymaria o godzi 
nie 6 i pół rano, dalsze nabożeństwa o 
g)dz- 9. 10. 11 i 12.45. Nieszpory o godzi 
nie 4 popołudniu. W drugi dzień świąt 
i' 'boźeństwa odbeda sie w tym samym 
Porządku. 

W kościele Najśw- MarJi Panny: 
Pasterka o gdz. 11.15 rano. W pierwszy 
dzień świąt prymarja o godz. 6 rano. 
dalsze nabożeństwa o gedz- 7.45. 9. 10 i 
11. Nieszpory o godz. 4 popołudniu, w 
drugim dniu świąt nabożeństwa w tvm 

! Samym porządku. 
W kościele św. Józefa: Pasterka o 

godz. 11 wieczór- Porządek nabożeństw 
w pierwszy i drugi dzień świat — pry­
marja o godz. 6 rano. inne nabożeństwa 
Jak każdej niedzieli- Nieszpory o godzi 
nie 4 popołudniu. 

W kościele św. Kazimierza (m Wi­
dzewie): Pasterka o godz. ! 1 wieczór, 
w pierwszy i drugi ..dzień świat pryma­
ria o godz- 7 rano. dalsze nabożeństwa 
o godz. 9 i 11. Niesznon? « (rodzinie 4 
Popołudniu-

W kościele św- Antoniego: Pasterka 
o godz. 12 w nocy. W oba dni świąt po 
rządek nabożeństw następujący ~" pry 
marja o godz. 7 rano, dalsze nabożeń­
stwa o godz- 8, 9, 10 I 11. Nieszpory o 
godz. 4 popołudniu-

W kościele Przemienienia Pańskiego 
przy ul- Rzgowskiej: Pasterka o godzi­
nie 11 I pół wieczór. W oba dnie świąt 
nabożeństwa w następującym porządku 
— prymarła o godz. 7 rano, dalsze nabo 
żeństwa o godz. 7.30- 8- 8.30, 9. 9.30. 
10. 10.30, 11, 11.30 i 12. Nieszpory o go 
dżinie 3 | pół popołudniu-

W e wszystkich innych kościołach" pa 
rafjalr.ych i filialnych pasterka odbędzie 
się o godz- 11 wieczór, zaś nabożeństwa 
w oba dnie świąteczne lak każdej nie­
dzieli ozy święta. 

W dniu dzisiejszym Łódź katolicka 
zwiedza pięknie urządzona żłobki. 

PARYŻ, 24 grudnia, 
Stanisław Bielski urodzony w Polsce w ro 

ku 1904-ym, spędził pierwszą młodość bar­
dzo spokojnie, przechadzając się po stepach 
1 lasach brzozowych. 

Kilka lat temu, z niewiadomych przyczyn, 
„książę' przybył na modne plaże francuskie 
cały świat kobiecy podziwiał tego młodzień 
ca, o rysach twarzy prawdziwie słowiań­
skich. 

Stały gość wielkich pałaców paryskich, 
tam, gdzie mieszkał, Stanisław, wabił do 
swego mieszkania pokojówki l damy, które 
mile spędzały czas i miały możność zdawać 
sobie sprawę „bezpośrednio* z postępowa­
nia wielkiego „Monarchry' 16 wieku. 

Rendez-vous nie moina było odmówić... 
bo pleszczoszek byt taki grzeczny, taki miły 
1 ładnlutki. 

Często zdarzało się, że „Książę' był w trud 
nośclach finansowych. W wypadkach „choro 
by kieszonkowej" Staś miał bardzo prosty 
sposób; pożyczał pieniędzy na prawo 1 na le 
wo, a swoich przyjaciół, aż doszedł do sumy 
300.000 franków. 

Wycieczki po morzu Sródzlemnem m to­
warzystwie pięknej tancerki wszelkie gry w 
Monte-Carlo I Innych kasynach, hałaśliwe 1 
podejrzane zwlązlkl wypełniały życie księcia 
ale książę był prawdziwym człowiekiem dzi­
siejszej doby. W ostatnich czasach, Bielski 
udał się do notarjusza w Chatou, gdzie na 
podstawie pewnych dokumentów, został zfor 
mowany akt, upoważniający księcia Stani­
sława na tron Polski, z takleml dowodami w 
ręku, przyszły „Król", clesziył się wielkim po 
wodzeniem I Uczył na śwlełną Jcarjerę. 

Wkońcu, prawda wyszła na jaw. Ostat­
nio, ku wielkiemu zdziwieniu wszystkich, wi 
dywano tak poważną osobę często w podej 
rżanych kawiarniach, przy bulwarze Roche-
chouart, w towarzystwie niby to spisków -
ców I osobników 'dobrze znanych 

policji międzynarodowe). 
Postanowiono więc przeprowadzić szcze­

gółową ankietę, pretendent do tronu, był 
pilnowany dniem i nocą, tak, jalkgdyby posą 
dzono go o międzynarodowy zamach polity­
czny. Inspektorzy policji Metra, Moretti I Re 

A l a r m napastowanej kob ie ty . 
W Saint - Andre rozegra! się dramat, 

który mógłby baidzo łatwo przeistoczyć 
się w krwawą tragedję. Głównym, choć 
smutnym bohaterem tego dramatu był nie 
jaki Rajmund Lamourette. Lamourette tłu 
maczy się na język polski — miłostka. 
Nic dziwnego, że w tym dramacie Lamou 
rette odegrał właśnie rolę niewczesnego 
amanta. Znana jest amatorom dramatów 
postać teatrolna DonZuana. W dramacie 
który opisujemy występuje takie Don-
Żuan choć co prawda za kulisami. W do 
i'atku rola jego znajduje się w stosunku 
odwrotnym do tej, którą odgrywał słynny 
hiszpański Donżuan. Tamten bowiem był 
uwodzicielem ,a ten o mało nie padł ofia 
tą uwodziciela jego żony, co jest różnicą 
dość znaczną. Oczywiście Lamourette, 
jak samo jego nazwisko na to wskazuje, 
chciał odegrać rolę uwodziciela żony (na 
wiasem mówiąc nielegalnej) Jouan'a. Ale 
Lamourette kochał nietylko kobiety. Ko­
chał także i wino. Jednem słowem 

lubił się upijać. 
Onegdaj Lamourette zjawił się w stanie 
iiietrzeżwym w mieszkaniu Jouan'a i ko-
izystając z nieobecności gospodarza usi­
łował narzucić swą miłość i swą osobę, pa? 

ni Ramette, nielegalnej żonie Joua;i'a, 
matce kilkorga dzieci. 

Dostawszy kosza. Lamourette wyciągnął 
rewolwer i chciał zastrzelić niewiastę 
która schroniła się do swego pokoju na 
górę i zaalarmowała sąsiadów Lamourette 
został osadzony w areszcie, gdzie naza­
jutrz po wytrzeźwieniu oświadczył, że 
niczego sobie nie przypomina. Znalezio­
ny przy nim rewolwer był nabity, ale 
stwierdzono, że bezpiecznik był zamk.iię 
ty. W dodatku w lufie tkwiła jeszcze za­
rdzewiała i wystrzelona łuska. Dzięki te­
ntu rewolwer^ nie wypalił i skończył) się 
tylko ma strachu. W każdym razie nie 
wczesnego amanta czeka więzienie, choć 
ma na swoją obronę okoliczność łagedzą 
cą, że był pijany i nie wiedział co robił. 

ZATELEFONUJ ZARAZ 
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a otrzymywać będziesz „ E C H O " 
od jutra w domu. Prenumeratę 

zamawiać można poczynając 
od każdego dnie- miasiaca. 

dler odbyli klika długich konferencyj z sze­
fem policji międzynarodowej p. Lefevre. 

Aż nareszcie wczoraj popołudniu usły­
szał z ust inspektora policji p. Metrat nastę 
pujące słowa: „Proszę pójść ze mną na Ko 
mlsarjat"! Na co Bielski odpowiedział: Czy 
wierz pan, z kiitn masz pan do czynienia, mło 
dy chłopcze? 

Naturalnie, bez wahania 1 obawy odpowie 
dział Inspektor Metrat zabierając księcia na 
policję, aby go „ukoronować". Po przepro­
wadzonej rewizji domowej, okazało się, że 
pan Stanisław używał kokainę 1 palił bardzo 
wiele opium, gdy* znaleziono u niego te nar 
kotykl 1 kompletnie urządzoną palarnię. 

Obecnie gazety donoszą o tern wszystkiem 
a w!e1» młodych I pięknych kobiet, czytając 
je I widząc w nich Jego fotografję, będzie 

się naprzemian to cieszyć, to smucić, zależ­
nie od tego czy „książę", zostawił u nich mi 
łe, czy też przykre wspomnienia. Niektóre o- : 

czy zabłysną śmiechem z radości, zaś inne 
pokryją się gorzkieml łzami. To mogłoby 
być historją księcia nadzwyczaj miłego, lecz 
fortuna kołem się toczy, czyli inaczej mó­
wiąc szczęście jest zmienne. 

W obecnej chwili książę Stanisław zasta 
nawia się nad swoją przeszłością, wspomina 
jąc Ją z gorzkim uśmiechem na twarzy. 

Złote marzenia się nie ziściły i po zapisa | 
niu się na szpaltach kroniki parysikiej bardzo 
smutno, książę musi udać się do prefektury 
policji, aby zdać sprawozdanie ze swej dzia 
lalności przed demokratyczną brygadą mię- | 
dzynarodowej policji. 

G. i 

Wie lk i naród polarny. 
Istniał w epoce broni;i.i*' 

Do Moskwy przybyła obecnie ekspe 
dycja naukowa, która dokonała w ostat 
nich miesiącach licznych wykopalisk na 
półwyspie samojedzkim. u ujścia rzeki 
Ob do północnego morza Lodowatego. 
Półwysep Samojedzki należy do półn. 
zachodniego obszaru Uralu w Rosji so 
wieckiej. leży między morzem Karskiem 
a ujściem rzeki Ob do północnego mo­
rza Lodowatego i zamieszkany jest 
przez koczujących Samojedów albo Ju 
raków. Jałowa ziemia półwyspu fest wy 
jątkowa nawet na Syberji- Puste hir.dry 
mogą wyżywić jedynie renifery- Dlate 
go tylko 2 ludzi na przestrzeni 10 kilome 
trów kwadratowych 

może naleźć pożywienie. 
Dziwne wiec jest, że na tych nieeoścm 
nych pustkowiach mogły powstać kie­
dyś większe osiedla ludzkie. Ale ekspe­
dycja naukowa, która wróciła obecnie z 
półwyspu, przywiozła dowody, stwier­
dzające fakty zupełnie przeciwne- Przy 
wiozła ona ponad 12.000 prehistorycz­
nych wykopalisk. 7 których wynika, źe 
na północnem morzu Lodowałem od 
epoki kamiennej do epoki bronzowej 
musiał żyć wielki naród o wysoko roz­
winiętej kulturze. Ciekawe sa szczegól­
niej liczne artystyczne rysunki, ryte na 
kośplach zwierząt, nie mające żadnego 
pokrewieństwa z rysunkami jaskiniowe 
mi w Europie- Na wyższy stopień kultu 
rv wskazuje znalezienie wysokiego, wąs 
kiego grzebienia o pięciu zębach- Przed 
mioty metalowe wykazują nieznana do 
tąd zupełnie ornamentykę, zdradzającą 
wielka technikę rytowniczą. 

„Nie jest wykluczone — oświadczy? 
dr. Disselhoff z muzeum ludoznawczego 

— że okolica północnego morza Lodo­
watego była niegdyś eesto zaludnlonr. 
Północna Azja Jest jeszcze stosunkowo 
mało zbadana, dlatego czekała nas tam 
niespodzianki. Można zresztą przeprowa 
dzić ciekawe porównania miedzy wyko 
paliskami na półwyspie Samojedzkim a 
dawnemi wykopaliskami w różnych 
miejscach morza Berynga. J tam znale 
ziono zebv mamuta kość słonin—n. lamp 
k! t ranowe i inne przediffoty o dziwne1] 
ornamentyce- wskazula.ee newne po 
krewleństwo ze sztuka Eskimosów, lecz 
znacznie wcześniejsze. O jakimś kont.ik 
cle miedzy ludnością nad morzem T.odo 
watem i osiedlami m d mo-zem Pcwnsra 
nie mogło być mowy spowodu znaczne 
go oddalenia- W każdym razie wykopa 
liska te wskazują, źe daleka północ za-

jmlcszkana kiedyś by ła przez bogate o< 
tężne narody". 

„Wielka ilość wykopalisk na nółw* 
spie Samojedzkim dowodzi że półwysci 
był gęsto zaludniony- Pierwszym do\v< 
dem tego jest uprawa roli- Jeśli wvda j 
się rzeczą nieprawdopodobna ażeby nii 
gdyś mógł sie żywić wielki naród w o 
kolicy. gdzie dzisiaj rośnie skaoa roślU 
ność, trzeba zważyć to że I Scytowie y 
epoce bronzu uprawiali role nad Jcnia 
sejem w Syberji. Dowodem tego są zna 
lezlone tam wielkie osiedla. Należy róv 
nież przypuszczać źe nie chodziło o Mot ( 

golów". 
Wszystko to dowodzi, źe w epocj 

bronzu istniał wielki naród polarna. 
Poszczególne grupy tego narodu bvn 
z pewnością rozdzielone ale rozciągali 
siię na całej przestrzeni Syberii .-ż do nó 
niocifcgw morza Lodowatego. Prawdo­
podobnie byli to poprzedn. Indogermań 
skich Scytów, którzy żyli jeszcze za cze 
sów Herodota- — Jak stwierdziła S3 
wiecka ekspedycja naukowa, sz fuka icł 
nie miała nic wspólnego ze sztuka enrc 
pejską- Znalezione dotychczas na Syberj 
przedhistoryczne malowidła ścienne ml 
ją pewne punkty styczne z norweskierri 
rysunkami na skałach, ale sa zupełni* 
iróżne od wschodnio-hisfzpańsktch mak 
wkleł ścienyrh. Wjeldza dążyć będzie 
oorywiśc ie do rozwiązania zaeadki da 
/ekkiej północy I jej przedhistorycznycl 
ludów. 

CZASOPISMO PRZYRODNICZE 1LUSTRO 
WANE, 

ŁÓDŹ 24 grudnia. Ukazał się w druki 
świąteczny numer czasopisma przyrodnicze 
go organu Towarzystwa Przyrodniczego im 
St. Staszica w Łodzi. 

Zeszyt ten ładnie ilustrowany posiada b 
gatą treść, na całość której składają się wl 
domości ogólne i doskonale ujęte artykuły 
dotyczące regionalizmu łódzkiego, ochron; 
i nauczania przyrody w szkole. Niemnie 
ciekawe są: artykuł inż. Roszkowskiego o--
mawiający obszernie budowę zbiornika wi \ 
dociągowego na Budach Stokowskich poi 
Łodzią oraz nołalki z Tatr pióra prof. Mi 
czysława Gajewicza-

Ciekawy jest również numer świąteczn 
Kółka Przyrodniczego — czasopisma dli 
miłośników przyrody. 

Redaktorem obu tych wydań periodycz­
nych Towarzystwa Przyrodniczego Im. SI 
Staszica w Łodzi jest prof. Edward Mieczj 
slaw Potęga. 

http://wskazula.ee
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Ciekawe zagadnienie psychologiczne. 

obieta to wodotrysk świetlny... 
Nieudany plan lekarza. 

Nowa sztuka znanych pisarzy scenicz 
nych L. Verncui l 'a i G. Bcrr 'a zatvtu!o 
wana: „Świet lne fontanny" („Les fontai 
nes lumineuses") jest wesoła i dowciPną 
-omedia. która pomimo swci lekkości 1 
humoru porusza zagadnienie psycholog! 
czne, które napewno w kobiecym świe­
cie w y w o ł a żvwa polemikę. 

Czy kobieta ma wyraźna indywidua! 
|r.ość? Czy jei upodobania, gusty, zainte­
resowania życiowe—.nic sa przypadkowe 
•mienne i nietrwałe. Czv nie zależą od 

Iwpływów? 
Ale zobaczmy, w laki sposób autoro­

w i e komedi i postawi l i i rozwiązal i to za 
f-adnienie. Helena, żona lekarza dr. Ver-
^ille'a oddaje się bez reszty zagadnieniom 
ekarskim. Uzbrojona w amerykańskie 
i ku la ry i inf i rmierski fartuch iest dzielna) 
współpracowniczka, swego męża- Nie do 
strzegą 

nawe* miłości. 
|aką ma dla niej, daleki jed kuzyn, poeta, 
>tefan Aubler-

Szczęście, czy nieszczęście chce. i e 
Helena dowiaduje się nagle o romansie 
noża z Jedna z pacjentek. Matka Heleny 
l y w a . roztargniona światowa dama. nie-
jręcznością swoja ut rwala córkę w pode! 
•eniach. Mąż nie umie sio bronić i prosi 
rzyjaciela swego hr. de Granet żeby udo 

Iruchaf żonę ł wyperswadowa ł jei chęć 
pzwodu, k tó rym Helena grozi. 

Ale de Granet kocha Helenę i nibv bro 
|iac przyjaciela, daje jej do zrozumienia, 

mężczyzna, k tó ry raz zdradził żone 
poprzestanie na jednej próbie i zręcz 

ie wyznaje pani Vervil1e swoja miłość, 
j tórą rozgoryczona Helena uihciwie 
| rzy jm i je . 

Drug i akt przenosi nas do Deauvi i le. 

Ielena jest hrabiną de Granet. żoną sport 
nena. T o w a r z y s z y mu na wyśc ig i , prze 
»da za końmi, stroi sie i b y w a —• iest 

swo im żywiole- Nik t nie poznałby 
-romnej łn f i rmierk l . poważnej wspólpra 
)wrHczkl Vervi l le 'a. 

On sam. bawiący również w Deau-
le, nie odnajduje w niel swojej by łe j to 
i rzyszki życia 1 właśnie może dlatego 
łość jaką miał zawsze dla Heleny prze 
bdzi w frvnl'-owne uczucie. Życie to-
Jfzyskie zbliża ich, ale pani de Granet 

Ie pamięta przeszłości. Kiedy doktór 
ice dawne wspomnienia wskrzesić — 

Ienft odpowida. że pierwsze małżeń-

Iw o . to pomyłka 1 i e ona stworzona iest 
la śnie 

ilo światowego życia. 
Ikie obecnie prowadzi . 

Hr . de Granet wyjeżdża do Południo-
iej Ameryk i lako przedstawić- paryskie 
h Jockey-Klubu, Helena ma mu towarzy 

czego pani ds Granet musi pozostać we 
Francj i . 

Plan Vervi l le 'a iest bardzo sprytny 
Przyjaciel jego. stary Pcnerol . o tworzy ł 
mu oczy na zagadkę duszy kobiecei-

— Kobieta — powiada on — to jak w o 
dotrysk świet lny, z natury swojej jest 
przezroczysta a raczej bezbarwna, kolor 
'jaki w niej w idz imy jest zapożyczony, 
bierze go on ze swego otoczenia najbliż 
szego -— tem otoczeniem, t ym ref lekto­
rem, rzucającym na nia zabarwienie jest 
mąż, lub kochanek! 

— A jeżeli kobieta nie ma wyraźnego 
zabarwienia? — zapytuje Very i l lc . 

— T o zmaczy. że ma k i lku kochanków 
k tórych w p ł y w y się zwalczają — odpo­
wiada Penerol. 

Doktór postanawia wlec usunąć prze 
dewszystkiem ref lektor, a następnie „od 
barw ić " Helenę, pozostawiając la czas 
jakiś bez żadnych w p ł y w ó w , potem zaś 
rozpocząć kampanie o powtórne zdoby­
cie jej serca. Plan udaje sie doskonale. De 
Granet wyjeżdża do Ameryk i . Helena po 
zostaje z matką w Mentonie. doktór co 
czas jakiś odwiedza ..chora". 

Matkę Heleny nudzi udawanie lecze­
nia, sprowadza wiec do w i l l i siostrzeńca 
swego poetę- Stefana Aubicr i Pencrola 
z córką, z k tóra chce Stefana ożenić-

Kiedy po pięciu miesiącach de Granet 
powraca % A m e r y k i , zastaje 

w ie lk io zmiany. 
Helena nie lubi światowego życia, wyśc i 
gi ją nudzą, okazuje zupełną obojętność 
mężowi, a jego dawni znajomi wyda ją śię 
jej idiotyczni. 

Doktór z zadowoleniem zaciera ręce, 
a szczęście jego nie ma granic, k iedy He 
leną prosi go o oznajmienie dc Q r anc to -
w l . o iel niezfomnem postanowieniu roz 
stania się z nim. P ierwszy jej mą*, oznaj­
miający drugiemu o rozwodzie! — to sen 
sacylina sytuacja! 

— Rozumiem — powiada oodstcpnie 
Vervi l le — życie czcze i światowe nie 
odpowiada pani. pani po'rzcbne sa gleb 
sze zainteresowania... 

— Tak — wo la z zapałem Helena — 
poezja,, l i teratura, pickno słowa, harmo­
nia ry tmów- poetyckie nastroje — to iest 
moje życic, do tego by łam stworzona, tc 
raz dopiero odnalazłam siebie! 

Vervi l le załamuje ręce- Zapomniał t« 
obecności poety, bawiącego w w i l l i , a te 
raz odnalaził jego w p ł y w na Helenę. 

—- To pani w ina ! — powiada do matkj 
swojej by łe j żony — nie pi lnowała pani 
córk i , wyda la la nam na działanie 

nowego ref lektora! 
Kobieta Iest istotą niższą, niezdolną do 
samodzielności! 

Przecież mi pan kazał cfiorować, 

mówić, że kobieta jest niższa istotą! Prze 
c iwn ie ! Wyższość jej polega na tem. że 
właśnie potra { i być żona geniusza lub 
głupca: w idz i jego możl iwości, stosuje 
się. ogranicza sie do nich. chociaż sama 
zdolna do najrozliczniejśzych zaintereso 
w a ń ! I Helena wychodzi za poetę. 

Czy w tem dostosowaniu sie żony do 
męża, choć nie w tak paradoksalne! for 
mie. — niema przedewszystkiem intuicji 
kochającego serca, które wie. że mężczy 
fittja szuka w kobiecie —* nie ty lko kOcKan 

! k l . żony — ale i towarzysza? F« 

Nie jedz orzechów po mięsie. 
W y w o ł u j ą zaburzenia żo łądkowe. 

Orzechy — zwylkle laskowe oraz włoskie 
— mogą stanowić bardzo dobry dodatek do 
codziennego pożywienia, nie należy ich 
wszakże nigdy spożywać 

po obfitym mięsnym posiłku. 
Wtedy wywołują one bowiem prawie za­

wsze zaburzenia żołądkowe. Przyczyna t e ­
go nie jest jeszcze wyjaśniona, samo zjawi 
sko zostało jednak stwierdzone ponad wszel 

ką wątpliwość przez doktora H. Balzli, kto 
ry ostatnio zajmował się tą sprawą i prze* 
prowadził liczne doświadczenia. Spostrzeże­
nie nie jest zresztą nowe; w dziele lekarz 
sklm pt. „Mediclna Salernitana' z r. 1612 
znajduje się wskazówka, że orzechy szko­
dzą zawsze po mięsie. Jak widać nawef 
bardzo stare spostrzeżenia uzyskują w dzi-> 
siejszych czasach potwierdzenie. 

Skromne Anagni kolebka dostojników kościoła. 
Niewielkie, 

mieszkańców 
ledwie około 10 tysięcy 
liczącfc miasteczko Ar,a-

TOASTY 

:yć. ale dr . Vervi l le w porozumieniu z 
j matką oświadcza że stan zdrowia hra mieć duszności, nie miałam czasu — bro 
nv wymaga szczególne! opieki, wobec 1 ni się matka Heleny. — Ale proszę ml me 

Ach boję się ogromnie świąt, 
bo w bwlęta człowiek pije 
ł śpiciwa sobie trulla-la 
i sio lat niechaj żyje... 

Toastów dwieście — jeden stół, 
niech żyją cl I tamci, 

nawet mój pędrak Jędrek zuch 
wypija zdrowie mamci. 

Popijać mroźna aż 'rzy dni, 
popłyną trunków rzeki, 
wbij sobie mocno w móżdżek też 
adresik swej apteki. (ROM) 

W wlgUję również każdy zięć 
Sam przy wieczerzy owej 
z grymasem pije jeden sznaps 
za Zdrowie swej... teściowej. 

Teściowa zaś trujący grzyb, 
stworzenie nlcnajlejpsze 

— Dziękuję — mówi, w myśli zaś: 
— A nleeli clę koika zeprze. 

| GUY DE T E R A M O N D 

ICZŁOWIEK 
W CZARNYCH O M U F C L 

STRESZCZENIE: 
.W, pensjonacie pani Grąbczewsklcj przy 

ucy Mokotowskiej, została zamordowana bo 
ata Amerykanka Tankery. Pod zarzutem do 
pnania zbrodni aresztowano sąsiada zamor 
>wanej Lucjana Drosta z Czeladzi. Drost 
•zed sędzią śledczym zeznał, że miał widzę 
e, iż zbrodni dokonał mężczyzna z 2 kulami 

ciele. Spowodu braku dowodów winy 
rosta zwolniono. Następnego dnia zgłosił 
ę do niego baron Pliick, którego ojciec zo 
al zarrfordowany przez człowieka z 2 kulami 
ciele i zaangażował Drosta jako detektywa 

:órego zadaniem miało być wykrycie morder 
ojca. 
Do barona PlUcka przybył hrabia Awazo-

- Yiscoza, reprezentant maharadży indyj-

Iiego, proponując mu zastaw klejnotów, 
artości 2 milionów złotych za miljon. 
O RK-jnoiach w szafie mówiła cala War-
awa. Dwai bandyci przez mieszkanie w są 
dnlm domu postanowili dostać się do kasy 
abia Viscoza był też bandytą, który chciał 

jrabić barona Placka. 
Drost przybył do hrabiego Viscozy i za 

fcitcif my. że jest mordercą pani Tankery 
rosta w kasie, poczem wyjechał na wieś 
irabia" przy pomocy służącego zamknął 
bd Wa-szawę Tam został zawiadomiony 

przez komisarza policji o włamaniu do kasy 
z klejnotami. 

Kasę zastał pustą. Obawiając się zdrady 
ze strony zwolnionego przez włamywacz?!, z 
kasy Drosta, postanowił zwabić go zapomo­
cą swei kochanki ponownie do Warszawy 
i zamknąć mu usta na zawsze. Wracajacego 
z Czeladzi do Warszawy Drosta spotkała w 
pociągu kochanka hrabiego Viscozy, podró­
żująca pod przybranem nazwiskiem Karoli­
ny Młynarczyk ',wny. Podróż zbliżyła ich do 
siebie i w Warszawie umówili rcndez-vous. 

— Niech pan wsiara do taksówki iw ra 
ca do domu mówi ła jedna z otaczających 
innie osób. Zrobi ło się panu pewnie słabo 
Jest pan pewnie przemęczony, stad te 
przewidzenia-" 

Zbliżała się właśnie wolna taksówka. 
Wsiadłem podałem adres mojej c iotki . W 
taksówce w czasie jazdy str.rałem się ze 
brać myśili. Pomyślałem sobie, że zosta­
łem słusznie ukarany za nieuwagę i po­
stanowiłem nie opowiedzieć nawet ciot 
ce tego wypadku. Gdy zjawi łem się u 
niej, przyjęto mnie. iak zwyk le . n a ' c r 

serdecznie. W chwi l i , k iedy moja kuzy r r J 
ka Marys ia podawała mi policzek do po 
całunku. binokle zsunęły mi sie ze spo- i 
conego jeszcze ze wzruszenia nosa i w y " 
dałem okrzyk grozy. 

— „Boże ! Marys ia także zamieniła sie 
w szkielet!-.. 1 eiotka też... I mały piesek 

i też.,, Uciekajcie ode mnie. duchy, które 
mnie prześladujecie!..." 

T y m razem zemdlałem-.• 
Lucjan Drost zatrzymał sie na chwilę 

aby nabrać tchu. podczas gdv baron 
Pl i ick spoglądał na niego, zastanawiając 
się nad tem. czy nie ma do • na z 
war iatem. Po chwi low- przerwie młodzie 
niec ciągnął dale j : 

— „Nadeszła już noc. gdy w ki lka go 
dzie później odzyskałem przytomność. 
Leżałem na łóżku z gfową owiązana gru 
bemi bandażami. N iewyraźny fcól uciskał 
mi skronie- Myś l i przebiegały chaotycz­
nie -przez mózg i nie mogłem ich w ża­
den sposób uszeregować. Nic mogłem 
przypomnieć sobie, co właśc iwie zaszło-

P rzy pieirwszym ruchu, jaki uczyni­
łem usłyszałem nad sobą głos Marysi"-

— ,,Nie ruszaj się, Lucku , i nic nie 
mów- Leżysz u nas i będziesz dobrze nie 
lcgnowany. Two ja matkę z a w c z w i l y ś -
ir.y telefonicznie. Zaraz tutaj^przyjedzie. 
A , mój drogi , wystraszyłeś nas porzad 
nie! Doktór T rcmm, k tó ry przyleciał na 
tychmiast po twoim wypadku , obawia! 
się komplikacj i mózgowej. 

— ..Pan doktór właśnie przyszedł" 
— przerwała w tem miejscu m o n ciotka. 

Po chwi l i lekarz zbl iży! sie do mego 
łóżka, nachyl i ł sie i zapyta ł : 

— No, jak tam? Puls ! Dobrze jest! No 
może pan już mówić- Proszę mi opowie 
dzieć, co to b y ł o ! 

Gdy opowiedziałem mu swoje prze­
życia k iwa ł ty lko g łową i nic nie mówi ł , 
myśląc prawdopodobnie, że opowiadam 
w gorączce. Wreszcie odezwa! się ojców 
skim tonem: 

— „No , mój drogi przyjacielu, tymcza 
sem obejrzymy, jak i jest stan czaszki po 
upadku, a potem postaramy sie zbadać 
sprawę szkieletów." 

Mówiąc w ten sposób, powol i odwi ja l 
bandaże. w chwilę potem., k iedy 'zd ją ł 
ostatnią wairstwę. w pokoju nagle zgasła 
elektryczność-

— Widocznie znów żrówka sie prze­
pali ła — rzekła ciotka. 

Podczas gdy pobiegła po nowa żarów 
kę, moją kuzynkę i lekarza ogarnęło na 
g!e przerażenie- Zastanawiali sie nad 
tem czy i oni t y m razem nie padli ofiarą 
halucynacji. Przed nimi na łóżku dwie 
fosforyzujące plamy przebi jały c iem­
ności. 

Lekarz jednak szybko odzyska! zimną 
krew i palcami stara! sie wybadać poło­
żenie tych plam. Nagle wyda ł okrzyk-

— „A leż to jego "oczy tak świeca!.-. 
Możnaby pomyśleć, że mają własności 
promieni Roentgena! Ale to n iemożl iwe" 
— mówi ł dalej chirurg, jakby dyskutując 
sam z sobą- — ..Należałoby postawić nie 
prawdopodobna hipotezę żc połknął rad" 

— „Panic doktorze" — przerwałem, 
śmiejąc się. — - P r z y obecnej cenie radu 
nie mogę sobie pozwol ić na takie po­
s i ł k i ! " 

gni w prowincj i rzymskie j posiada od 
czasów Leona X I I I n iezwykle i zadki' 
przywi le j - Rezydujący w tem mieście 
bislkup, automatycznie otrzymuje pa-
ijjusz, choćby nawet nic posiada! ?odiio* 
iści arcybuskupiej . Pochodzi to stad, ŻS 
żadne chyba inne miasto, prócz Rzvmuj 
nie dostarczyło Kościo łowi t v lu bisku"; 
pów, arcybiskupów i kardyna łów, cO| 
skromne Anagni. Z tego miasta poclio* 
dziło r ó w n i e i 

aż czterech papieży,, 
mianowicie Inocenty I I I (1198 — 1216), 
Grzegorz IX (1227 — 1241). Aleksander 
IV (1254 — 1261) i Boni facy V I I I 0294--J 
1303). a Leon X I I I urodzi ! sie w należą* 
cem do diecezji Anagni Carpincto. \V 
mieście tem w r. 1243 odbyło sic koi i* 
k lave zakończone wybo rem Inocente-.rO 
IV, tu ki lkakrotnie zamieszkiwal i papla 
że, Jak Adr ian IV (1154 —- 1159) i Alcie 1 

sander 117 (1159 — US1). 
Z Anagni pochodzi również n o w o -

kreowany kardynał SSbilla- dotychcza-* 
sowy nuncjusz apostolski w Wiedniu- 1 
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PODSŁUCHANE 
GWIAZDKA WOJSKOWA 

Wieczór wigi l i jny u pana pułkownika* 
Wchodzi święty Mikołaj i rozdaje dzia 
ciom podarki. 

— Jak będziecie grzeczne, moje dziat 
k i — mówi pan pułkownik to za rok świę 
ty Mikołaj znowu przyniesie wam piękna 
upominki. Prawda święty Mikołaju? 

„Święty Mikoła j " pręży się jak struna 
stukając obcasami woła: i 

Rnozkaz, panie pułkowniku! ! ! 

' pinką 1 kai 
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UKUZbA. 
Panna MIcla Nowobogacka sprzecza 

się z ojcem. 
— A jednak zostanę artystką filmową 
— Zabraniam ci kategorycznie o czcins 

podobnem nawet myśleć, jest to sponie* 
wieranie naszego szlachetnego nazwiska. 

— W takim razie wybiorę sobie jak.ś 
pseudonim . 

' —Wtedy ja was oboje zakatrupię. 

— „Proszę pana" — zapytał nagle do 
któr T re rnm, jakby zaświtała mu nowa 
myśl- — „Pan by ! dziś rano u mnie. abym 
pana uwo ln i ! od małej p lamki na nos ie . " 

— .-Tak iest. panie doktorze." 
— . .Przy łożyłem panu opatrunek-.." 
— „ T a k - " 

— „Opatrunek ten by ł spreparowany 
według mego systemu. Zastosowałem 
rad. W tak im raz ie" — ciągnął dalej pod 
nieconym głosem — ,»W tak im razie na­
jeży przypuszczać, że jakaś mikroskopi i 
na cząstka radu dostała sie do pańskiego 
nosa!" 

— „A leż panie doktorze, przecież nie 
patrzy się nosem!" 

— ..Niech pan czeka... T a cząstka ra 
du została porwana przez krążenie k r w i 
i podczas upadku mogła sie umiejscowić 
w pańskim mózgu, na końcu jakiegoś na 
ezyńka krwionośnego. Pańska czaszka 
stała się w i e c te raz- aparatem radogra-
ficznym- Pan w idz i promieniami Roent­
gena I ' 1 

— „A le szk ie le ty ! " - , wyk rzykną łem, 
p rzyb i t y tem wszystk iem. — ..Szkie­
lety!" . . . 

— „ C z y obce są panu najprostsze za­
sady radjoskopj i?" — zapytał wówczas 
doktór T remm- — „Pańskie spojrzenia 
mogą przebić drzewo, papier, kamienie, 
ale z ludzi może pan oglądać t y l ko ko­
ś c i - Ach. drogi przy jac ie lu ! " — w y k r z y 
knąl wreszcie, ogarnięty entuzjazmem.— 
„Pan jest zjawiskiem, jedynem w swo im 
rodzaju ' Pan jest p ie rwszym człowie­
k iem na świecie, któremu dana jest tak 
cudowna m o c ! " (d. c. n-) 

Jedaktor naczelny: Franciszek Probst. 
Odbito w drukarni Władysława Stypulkowskiego 

w Łodzi Piotrkowaka 193 (żwirki dawniej Karola 2) 
Za redakcje 

Za wydawn ic two 
odpowiada: Roman Furmański-
odpowiada: Władysław Stypulkowskl 
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H E J - B Y Ł Y C Z A S Y ! 
Lista podarków świątecznych dla dworzan. 

Dobry stary polski zwyczaj obdarzania się 
podarkami na Boże Narodzenie dziś zanika, 
Wobec clężfluch czasów, albo przybiera roz 
Oiary raczej symboliczne. Jakiś kwiatek — 
Jeśli koniecznie wypada — czekoladki (je­
śli clę poproszą na wiljc), a mężowi lub żo 
nic 

•oA praktycznego, 
Niecn oędzle przyjemne i pożytecznem. — 
Dzieci tylko obdarza S I Ę zawsze w miarę 
możności, bo to przecież największa przy­
jemność — patrzeć na prawdziwą, bezpośre 
faią niekłamaną radość dziecka. 

•Ale nasi przodkowie mogli sobie na to 
Pozwolić 1 lista podarków w domach ma­
gnackich wygląda wcale pokaźnie. Oto jak 
opisuje Łukasz Gołębiowski spis upomin­
ków, przeznaczonych przez marszałka Kaza 
nowskiego dla dworzan na Nowy Rok — 
1683: 

Panu Koniuszemu koń siwo - Jabłkowy, z 
rzędem srebrnym 1 kutaskami jedwabnem!: 
Panu sekretarzowi Jasińskiemu kiereja A L T E M 

basowa Z rysiami i klamrą srebrną: panu se 
kretarzowl Kulczyckiemu kiereja Z popielica 
f i ; panu inspektorowi pacholikow pas z za 
pinką 1 kanakiem; panu Inspektorowi domu 
żupan adamaszkowy ,item kołpak soboli; 
panu plwniczemu czapka Z sobolami. Każde 
mu z pacholikow nowy żupan według no 
W E G O kraju 1 po 8 Z Ł P . każdemu ze starszych 
służebnych po złp 7 każdemu Z E łrednlch 
po 6, każdemu z młodszych po 3, każdy clu 
ra weźmie 2 Z Ł P . K A Ż D Y popychacz zip. 1 

Ichmosć P P . rotmistrze wezmą po S Z A B L I 

roboty Andrzeja Z E starego miasta, tani P P 
towarzysze starsi wybiorą |ak Im się P O D O 

ba, P O parze pistoletów z M E G O arsenallkn, 
młodzi zaś no szabli R O B O T Y Jonsona z Pod 

wala. Jeśli który z młodszych towarzyszów 
nie nu teraz konia, to mu wolno wybrać 

i trzeciej moje] stajni 
Ksiądz kapelan weźmie z moich antyków, 

co mu się upodoba a kaznodzieja pierścień 
z wlzej-unikiem Pana miłościwego: gwardjan 
zaś bernardyński, nasz spowiednik, asygna 
cję na 20 wozów zboża. Szpitalowi na Mo 
stowej ulicy daje asygnację na tyleł wozów 
Szpitalowi Sw. Ducha na woz*w 10. Moi 
przyboczni wezmą po 20 złp. a ktoby zo­
stał pomlnlon, niech śmiało przyjdzlt do 
mnie, przypomni, a będzie obdarzon. 

Trzeba przyznać, że lista podarków jest 
obtita, a ułożenie je] tak, żeby wszyscy by 
II zadowoleni I nikt się nie obraził, też mu 
siało być niełatwe zważywszy na subtelne 
odcienie służbowe. Bo mógłby się przecież 
ciura obrazić, gdyby zrównano go z popy-
chaczem... 

W każdym razie — przyjemnie byłoby 
dziś dostać konia i rzędem srebrnym — I 
tak dalej... 

JEŚLI NA ŚWIĄTECZNYM STOLE A / I N O N I A * ^ Ą D A J C I I 
I N A I W * * F 1 V I , I N WSZĘDZIE, NIE BĘDZIE W I N A 

Ł Ó D Z , A N D R Z E J A t , 

Minęły czasy B H H H H I 

dwunastu dań wigilijnych. 
Stare wierzenia ludowe łączą z wiecze 

rzą wigilijną różne zwyczaje i wróżby. 
W dzień ten na stole winny pojawić 

się wszystkie płody ziemi, wody i las'iw 
a więc jarzyny i zboże pod postacią niącz 
r.ych potraw, owoce, grzyby, orzechy, ry 
by itp. 

Dawniej przestrzegano tel by tyle po­
dać potraw ile było świętych apostołów, 
a więc a l dwanaście dań. Nieco siana 
pod obrusem przypominać ma żłobek be 
tleemskl. Tradycja wymaga również by 
do wieczerzy tej zasiadła 

parzysta Ilość oeóh. 

Poeta przedpotopowy* 

ZMOWY ROZKŁAD JAZDY. 
K O M U N I K A C J A M O T O R O W A . 
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RSKL 

VOX-RADIO do sieci i 3 lampami 1 Klo­
nikiem zł- 135. i 4 lampami zj. 180- Pię-
nv ton. odbiór całe! Ftiropy. Sprzedał 

równie* na rato ou zł- 15 ml siecznie. 
Piot rkowska w podwórzu. 

10 Z Ł O T Y C H miesięcznie- urzędnikom 
na wypłatę konfekcja) obuwie, bielizna 
manufaktura, firanki. Chari, Piotrkuw-
y l a 37 w podwórzu. 

N IKLOWANIE, srebrzenie, złocenie po 
Mekanie miedzią wykonuje pierwszo­
rzędnie firma Famak, właść. E. i E. Kum 
Ter Łódź- Wigury 7 (Pusta). T e l 
150-72. 

MEBLE gotowe, pojedyncze 1 komplety od 
•kromnych do najwykwintniejszych (od zł. 
500 za kompletne urządzenie pokoju) 
wszelka zamiana. Poleca wytwórnia • . Ber 
nacki. Piotrkowska 275, tel. 262-05. 

O T O M A N Ę skrzynkową, tapczan le 
zankę krzesła, stół biurko stoliki radio 
we tanio i na dogodnych warunkach 
Kilińskiego 160 Przeżdzleckl. 

Ł Ó D Ź F A B R Y C Z N A , O D J A Z D D O 
W A R S Z A W Y 

V20. 15.50, 19.18. 

U O J A Z D Z Ł O D Z I - F A B R . 

0 20 do Koluszek, pol. z Krakowem 
Z A K O P A N E M Krynica ł Zwar­
doniem od 22,12 do 1,3 35 r. 

i.4o do Koluszek, pol. % Warszawą 
i Lwowem, 

6.05 do Koluszek Słotwin i Toma­
szowa 7,26 do Koluszek 

6,00 do Warszawy i Katowic 
8.10 do Widzewa 
1 0 . 3 0 do Koluszek, Wadszawy, Kra­

kowa i Katowic 
12.30 do Koluszek, 
13.20 do Koluszek (w dni robocze). 
14,15 do Koluszek 
15.13 dn Koluszek poł. z Warsza ­

wą 1 Skarżyskiem 15,26 do 
Skarżyska. 

1 6 . 2 0 do Koluszek w dni R O B , 
17.25 do Koluszek. War.-zawy, 
18.00 do Koluszek, poł. na Kraków 

Katowice. 
18,40 do Koluszek (roboczy* 
19.25 do Koluszek 
20,45 do Koluszek p. na Warszawę 
21 1 4 flo Koluszek, o na Warszawę 
23,00 do Zakopanego od dn 22—12 

do 1—3 

a TO-

] 

D o k t ó r 

K L I N G E R 
•pac. char. seksualnych wenerycznych 

< skórnych (włosów) 
A N D R Z E J A 2 tel. 132-28. 
przyjmuj* ad B — 11 i ad • — • wl.es. 

D R . M E D 

N I E W I A ± $ K I 
c.ch.r. wenerycznych, skórnych i ssksnalaysil 
N D » Z E } \ 3 , telefon 159-40 
n r z y i m u j c od 8—11 rana I ad 5—9 wisez. 

w ni.dz. i świata ad 9—12 pa. 

Dr . med. 

W O Ł K O W Y S K I 
S p e c chor w e n e r y c z n y c h , mocsopłcle 

w y t h i skórnych 

C E G I E L N I A N A 11, T E I . 2 3 8 - 0 2 

<TI H I ' «•<•»• Ł—IS, AD 4—» W. AL.AAL.L. 
' ŁWLATA »* »—1. 

Dr med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n a i w e n e r y c z n e 

' •AC l 'OUNIA 84. Tel. 185-4* 
D r i y i m u t od 12 — 2 1 aH 1 — 8Va wisez. 
w aisdzisla awists ad 10 — 12 w pet . 

D r . m e d . 

E d w a r d R E I C H E R 
p o w r ó c i ! 

Specja l is ta chorób akórnyab , w e n e ­
rycznych i seksualnych 

P O Ł U D N I O W A 2 S , TEL. 2 0 1 - 9 3 
przyjmuje O D 8 — 1 1 rano i od 5 — 8 wiara, 

w niedziela 1 święta ad 9—1 po poi. 

Dr. med. N I T E C K I 
choreoy skórac weneryczna 

- moczopłc owe. 
NAWROT 32, front. I piętro — Tel 213 18 
P r z y maje od 8—9 30 r. 1 e d S.30—» w. 
W n iedz ie le i świa ta ed 9 do 12 w poł. 

D o k t ó r m e d . 

M. R U N D S Z T A J N 
akuszerja i choroby kobiece 
POMORSKA 7, tei 127-84 

'rzyjmuje od godz. 8 -10 r*rw i i i w, 

D r . m e d . 

G U S T A W K O H N 
Specjalista akaszer-ffinekolof 

d i a t a r m j a 
ul. Piłsudskiego 51, tel. 170-03 

przyjmują od 8—10 i od 4—8 w. 

D r . m e d . 

J%* M A R K O W I C Z 
A k a a z e r j a I choroby kobiece 

I.isiik* oheania Sienkiewicza 52 (róg Nawrot) 
tsl. 02-42 

Przyjmnio ed f. 5 - 1 wiesz. 

FŁ K R A U S K O P F 
Akuszer ja i choroby kobiece 

Z G I E R S K A 1 5 , t . . . 113 .47 
Przyjmuje 8.30—10 rano, 4—8 wiec*. 

H. R O Z A N E R 
Specja l is ta charób weneryczny eh , skór­

nych 1 seksua lnych . 

N A R U T O W I C Z A Q , fr.II piętro 
tal. 128-88 przyjmą jo de 8—1 i ed 6—8 wicci. 

Dr. med. Łucja Makower 
ehereby skórna i wenerycane 

(Kobiety i dzieci). 
P O W R Ó C I Ł A 

Wólczańska 117, T E I . 1 4 9 - 3 9 

•CIYJSIUJT »« Ł — i I os n — . WLCCIOR.M 
a a l . a s l . l . I .WITT. ę4 „ — I W saŁ 

Dr. H A L T R E C H T 
Specjalista chorób wenerycznych, skórnych 

1 seksualnych 
P I O T R K O W S K A 10. Ta je f . 24S 21 
Przyjmuje od rodź. 8—3!? po poł. i od 
7 - 9 wiect. Nitdz. i święta od %. 10-1 w pol. 

J A K O B S O N 
Chirnry; 

Spec Chirurgia Kostna 
« STEKI INfiA 32 (Nowt Taxiov . 

ełlet 174-e* 

O D J A Z D Z Ł O D Z I - K A L 

8,07 do Koluszek, Krakowa 
wic 

21.18 bezpośr. do Lwowa. 
W kierunku na Kutno, W a r 
szawę, Płock Włocławek, Cie 
chocinek, Toruń. Bydgoszcz. 
Gdynio i PoznaA. 

7,38 do Weyherowa bezpośredni 
9.27 do Kutna (Gdynia 1 Poznań). 
9,45 do Głowna do 9.11 36 świąteci. 
12*00 połączenie i Nord-Expresaen 

w Kutnie. 
14.00 do Z G I E R Z * , Grotnik 1 Ozór-

kowa (szkolny) 
15,4o bezp. do Bydgoszczy (Gdynia) 
19,35 Grotnikl, Ozorków. 
22,10 bezo. do Gdyni 

W kierunki Warszawy 
6.16 do Warszawy 
12.31 do Warszawy. 
14.15 do Głowna (szkolna 
16.18 do Warszawy. 
19,55 do W a r s z a w y 

W kierunku Zduńskie] Wof i 
0-30 poł. na Poznań I OstrrW 
7,45 do Zduńskiej W o ł i 
9.10 do Poznania. 
12,37 do Poznania. 
14.25 do Zd . Woli w dni robocze. 
15,30 do Poznania 
17.40 do Zd Wol i 
19.41 do Ostrowa 
23,40 do Zduńskiej W o Ł 

Wacław KOKORZECKI 
Cherohy w e w n ę t r z n a I n e r w e w e 

M A G I S T R A C K A 8 
ta la f . 211-20. 

Pnyimaja od I — n pp. w niedziela I święta 
ed 10 — 2 pp. 

Dn B R A U Ń 
ipee , char. skórnych I wenerycznych 

przy im o is ed 8—1 i od 4—8 wlaos. 
p rzeprowadz i ł sie. a a aL 

Pio t rkowską 8 1 , tel. 100-57. 

Lecznica „ O M E G A " 
G ł ó w n a 9, telefon 142-42. 

Pniytiiiujii lekarza ws wszystkich specjalnościach 
u a b i a o t Dentys tyczny 

4 aa lizy l eka rsk ie , zaa t rzyh i R e n t y e n 
Innapa k w n r c a w a , o jatarasją I k. D. 

P O B A D A 3 s i . 

Przesądni zwracali nawet uwagę by każ­
dy z biesiadników posiadał swój cień, ry­
sujący się na ścianie. Brak bowiem owe 
go cienia jak i nie do pary dobrana ilość 
biesiadników sprowadzać miała dla uch 
złe wróżby. 

Powszechnie równie! pnezestrzegany] 
był zwyczaj pozostawiania 

wolnego nakrycia 
dla niespodziewanego gościa, W czem od 
zwłercladlała się tradycyjna, staropolska 
gościnność. 

Z biegiem czasu, a bardziej Jeszcze pod 
wpływem zmieniających się warunków 
życia tradycje te zanikały, kurczyły się. 
A2 wreszcie W obecnych „chudych" La­
tach pozostała jedynie 

skromnlutka wieczerza, 
zastosowana dp naszych okrojonych bud­
żetów i choinka, która często Jedynie w 
postaci kilku gałązek igliwa przypomina 
iflrzewka świąteczne. 

Ale są, i prawdopodobnie nieprędko 
przeminą te chociażby drobne symbole 
dawnych tradycyj I zwyczajów. 

— Patrz aa tego lenia. P R A C Z eaży Arial 
napisał tylko trzy W L E R Z N . 

SMOKINOI i ubrania na śluby I bele wy 
pożycza C. Henelde, 11-go Listopada 31 
front I piętro, m. 4 . 

P. P. SOSNKOWSKIM zamieszkującym 
między Kaliszem a Ostrowem Poznań­
skim — spowodu braku adresu, składa 
tą drogą „Serdeczne Życzenia Wesołych 
Świąt" Z.D.A. Strumyk. 

P i ł s u d s k i e g o 
N r . 2 3 . 

na ruptury 
przepukliny pachwiny, papka 1 brsacha) erai wizeT 
lego rodzaju k a l e s t w a jak fk.rzyw:en!s kręge* 

ifapn, placów ( tworzące sie garby) k o l a a 
l nóg!! Specjalne bandaże j i a o w i wstrzymują ze 
dkntkiem najiajtarzaliza raptary. Lecznicza ( a r ­
i e t y 1 aparaty ortopedyczne przeciw wszelkiej 
s k r z y w i e n i o m krsje/osiapa 1 neg. Wkłady orto­
pedyczne na płaskie boląca stopy. Salonowe sstacz-
ae n o g i (protezy) dla amputowanych. Specjalna 

Basy brzuszna sa obniżenie żołądka, Jelit 1 serek, 
fwasjai Osobiste Jawienie alę ahoryek w zakła­

dało jeat konieczne. 
Kalectwa sie pewisno alf aanlsdbywad he skatht 
są hardso przykre. 

Przy jmuje i 

I NATAN RAPAP0RT 
a d 9 t e j da 1-azeJ 1 a d 4-tej da 8-ej w iesz . 
Łódź, ul ica Piłsudskiego Nr. 23. 

L E C Z N I C A prywatna 
D R A Z . R A K O W S K I E G O 

dla ckorych a a nazy, nos 1 g a r d l e 
SRZYJMOJT CHSRRCK prsytsoasąeyeh 1 MILYCS. 

P l a t r k c w a k a «7. T e l . 127-81 
od 8 - 2 1 1 - 1 

Dr. J. N A D E L 
a k a s s e r — g i n e k o l o g 

ul. A u d r z a j a 4, telet. 228-29 

Przyjmuje od 16—12 1 od 4—1 w e ca. 

D o k t ó r 

W . Ł A G U N O W S K I 
«•-• «H.R*B WAAARYMEYAK, SAKAAALAYAH i SARA»AY«H 

IC.BLN.T SMATAWAA.! IWTAUALAASAISBFT 

P i o t r k e w e k a 70, t a l . lS l -SS. 
-RSYLAAJAI OS 4.30 AA 10.30 RSAA, o4 1 ES 2J0 SA. i a* i ie 

S,3u WLATS. W AJASAUTE I tv1sU S L U L S I ) A > 

s. K R Y " N S K A 
C h o r o b y s k ó r n e 1 w e n e r y c z n e 

Ihseiety i dsiaai) 
Sienkiewicza 34, Tel. 146-10 

•rsykaalt ed U - Ł i ad H m W , 

Dr. H E N R Y K O W S K I 
Speeral iata chorób wonorycsnyek, 

a k ó r a y c k i aekanalaych 
przeprowadzi ł . leną a l . TRAUGUTTA 9, 

FRONT 1 PLE.TRO, TAL. 342-98. 
AA • - U I M | - « WIEOS.1 W ATAA.LCL. I awtmU 

md * - !»•*• A.SS. 

H. K L A C ' Z K O W A 
p e t o ź n i c t w o i c h o r o b y k o b l e e e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

• RNYJAN. CĘDZ. OD 10—12 i AD 5-^8 P P po). 

Dr. med-

M. T A U B E N H A U S 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

Zgierska 11 T e i 2 4 0 - 0 9 

Przyjmuje od » — 1 0 r. 1 4—7 W . 

D R . M I K O Ł A J FIORNSTEIN 

Choroby kobiece i akuszer ja 
przeprowadził się na 

ol. Piotrkowską 292 
( P l a c R e y m o n t a ) ! 

Dr. med 

T. RUN DST A JNO W A 
C h o r o b y d z i e c i 

Pomorska 7, tel. 1 2 7 - 8 4 
przyjmuje od g. 2 — 4 p. p. 

L e k a r z d e n t y s t a 

D. TOiSiDOWSKA 
U l . G Ł Ó W N * * S I , (ród Kilińskiego) 

t e l . 174-93. 
Przyjmuje od godz. 9 — 2 i od I —8 wlsas. 

Pracownia zębów sztucznych. 
DR. MED. 

H. L U B I C Z 
Choroby sŁSrse, weaeryazaa i aiecsestsleo< 
CEGIELNIANA 7. Tei . 141 

noc od fodt. t — l t , Mt-2, S - 8 W. 
W niedziele i iwists «d 1 afi U rjUa. 

MARKOWICZOWA 
Choroby skórne I weneryczna 

p o w r ó c i ł a 
Z a w a d z k a 14, ta l . 1 6 6 - 3 3 . 
Ptayisłuje ed 8— U rano 1 de 9—8 wiece 

Dr. med. T R E P M A N 
specjalista chorób weneryczny cła. 

skórnych, moczopłełowyek. 
Z A W A D Z K A O , 

tei 284-12. Przyjmuje od 8 — 1 2 , 1 — 4 1 1 — t , 
w niedziele 1 święta od 8—1 ar południc. 

L e k a r z - d e n t y s t a 

C Z E S Ł A W I W A N O W S K I 

Nawrot 35. p. I I 
Przyjmuje od 6—8 wiecz. 

Gabl . tet Kosmetyczny 

C. B U R Z Y Ń S K A 
Piotrkowska 132, tel. 136-55, 

front I piętro. 
Ceny przystępne, Parady bezpłatna. 

Ł 12 C O 1 C A 
P l O T K K O W ^ K A 294, tel. 122-«y (przy przyat) 
tramw Pabjanlckicb 2 raay ds iaan ia p r z y , -
znają l a k n r z a wasyatk ick epec;alnoic<. 
Oabinet dent Wizyty na mieście Wszelkie za­
biegi analizy. Otwarta e il-e. r. de o-e. w. 

P O R A D A 3 Z Ł O T E . 

Przychodnia W e » T K U I O G S ( z n a 
l e c z e n i e chor. w e t e r y c z n y eto 

i s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1 , te l t . 1 2 2 - 7 3 
czynna od r. 8 do 9 wiecz. P o r a d a 3 x l . 

Dla pan oddzielna poczekalnia. 

C H R Z E Ś C I J A Ń S K A S D R Z E D A I azkla 
okiennego. Poleca azybi O K I E N N E M A T O ­

we, ornamentowe I wystawowa oraj 
W S Z E L K I E G O R O D Z A J U O S Z K L E N I A po C E N A C H 

niskich. PI . R E Y M O N T A . uL Rzgowska 2 

http://wl.es
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WILIA POD LATARNIĄ 
Improwizowana gwiazdka. 

Jaskrawo błyszczą okna, oświetlone świe­
czkami choinek. Ulice puste. Pod latarnią ga 
zową stoją dwaj nędznie odziani chłopcy i 
liczą użebrane przez cały dzień grom. 

— 38 groszy — wzdycha młodszy. — Nie 
ma poco do domu wracać. Stary pewnie Już 
urżnięty.. Cegłami ciska... 

Przez chwilę milczą zamyśleni. 
— Wiesz co, Kazik? — ożywia sle star­

szy z chłopców. — Urządzim sobie tu Wi­
gilię. Pół bochenka chleba mam... Latarnia 
będzie za drzewko... świeci stę ładnie, tylko 
ją trza przystroić.. Już ja to zrobię, a ty szy 
kuj kolację. 

— Z czego T 
Projektodawca wyciągnął ca łeb | włamał 

kawałek. 
— z tego — aywponowai — i g i n u c n 

kluski. Ten kawałek będzie ryba. Tea — «ra 
sto. 

— A gwiazdka te* bęckte? 
— Będzie. AW najpierw 

przygotować. 
Młodszy chłopiec rozłożył w bramk gaie 

tę | szykował kolacje, a starazy przy porno 
cy sznurka irdekorował latarnię pudełkami 
od papierosów. Ody Jul wszystko było goto 
we, starszy wsiał nocne młodszego sa koł 
rrierz. 

— Sctąg*ł anarynaototl — oświadczył t -
stro. 

— Pocorl Na taki ztąbf 
— Ściągaj, mówtęt 
Ściągnął i niego prewte przemocą 

zdjął równie* 1 obydwie marynarki ułożył 
pod latarnią. 

— Zimno Kazik, co? — zaśmiał alf, trze­
piąc się dla rotgriewkl retami. 

— Chclafbyś teras Jaką marynarkę Bo— 
stać na gwiazdkę co?.. No to mass bracie' 
Zła gwiazdka? Oof 

Ucałowali ałę serdecante, wlotyłl awry-
narkl I zasledłl do kolacji 

— Dobre kluski — mlaskał Jęryktem Ka­
zi*, łykając kfasff i ełileba. — Tytko makii 
za mało. 

— Ryba tel ile przy smalona, alt zjeść 
można. 

Nagle wyrost przed nimi wracający se 
służby policjant 

— Co wy ta robicie? — spytał zdziwiony 
patrząc na latarnię i aa chłopców. 

— Choinkę urządziliśmy, panie wtadao 
— M a m ie mną! 

Chłopcy rzucili tlę do ucieczki, alt po 
łlcjant przytrzymał tek. Trzymając mocno 
za ręce, poprowadził sa tobą. WetzB do Ja 
kiego* mieszkania. 

— Zośka! - krzyknął poflcjant. — Ma 
ary dwócłi gości do WlgtiJL 

• «' • 

cy, trzymając ste pod rękę M M attea, 
daty westchnął: 

— Wiesz, Pełni, kpiący Jestem. Alt 
•a apae. Dali było tadntej, Jak m tate. 

Czy to pan zna 1 
Dowcipne drobiazgi. 

W. pewnej rodzinie córka zachorowała na 
kleptomanję. Spoczątku leczono Ją z tego na 
logu, alt od pewnego czasu zaniechano le­
czenia. Poprawiło się jej. Podobno zaczęła 
przynosić wartościowe przedmioty. 

* • • 
— Kto jeet największym kłamcą? 
— Tea, kto mówi najwięcej o sobie. 

• • • 
Tema kto mówi prawdę, dać dobrego ko 

ma, aby mógł zaraz ncłec 
a a * 

Martenie Jednego i iywhtorow teatrów 
rewjowych: 

— Chciałbym aaeay w , Oymłtkt War-
anrweklm' były takte po*y, żeby Jaroaty 

ad atów .Proszę 

Fenomenalny w ę c h d e t e k t y w a . 
— A długo mogą potrwać ooszulowa 

a « a^_ m ^ 
rydafec córkę aa— 

ałę do Rsyeiteajo zięctet 
.Dobra, miła, eezczędna, prawdziwy klej 
Po dhwłfl w rutłai gnteirłui 

— Owarantefę na lat pfee. 

ŚWIĄTECZNE ZOCZENIA* 

Po dziesiątej wódeczce. 
Pierwsza wizyta; Życzę państwu We­

sołych Swląt Zdrowia szczęścia pomyślno 
ścł.... Wiśniówki? Kieliszek nit sawadsi. 
fytnłówka świetna. Chętnie jeszcze kie­
liszek. Koniaczku? Można... Dziękuję Mo 
Ie uszanowanie... Tyiu mam przyjaciół. 
Każdego trzeba odwiedzić 

Druga wizyta: Całuję rączki. Wszyst­
kiego najlepszego.. Żpbrówkl? Nie potra 
łlę odmówić... Można dla odmiany czy­
stej... To jut dziesiąty kieliszek.. Trudno. 
Człowiek nie gamajda, ras do roku taka 
frajda. 

Trzecia wizyta: Da] pysia panie Stanł-

Cele pana Michała* 

Wielki człowiek. 
Pan Michał jest nerwowy. Nie jest ou 

temu winien. Winni są ludzie, współpra­
cownicy a raczej podwładni, którzy u nie 
go pracują, często interesanci, działacze 
s|X)łeczni i tak dalej... Otóż Judzie ci nie-
zawsze chcą robić to, czegoby właściwie 
pan Michał pragnął.. Dziwne to, ale praw­
dziwie. Pan Michał chce dobra wszystkich 
wszystkim życzy on jaRnajlepiej. Pragnął 
by. żeby wszyscy byli bogaci i weseli, 
ale... w tyciu zawsze niestety jest jakieś 
ale... nawet najpiękniejsza niewiasta ma 
cos, 

co nic k l a p u j e 
Otóż pan Michał ma równie! twą piętę 

Achillesa. Pan Michał tyczy wprawdzie 
wszystkim dobrze, ale... sobie najlepiej.. 
I dąży zupełnie otwarcie i z całą swą męs 
ka energją do wydarcia wszystkim tego, 
co posiadają. Wychodzi on bowiem cał­
kiem może słusznie z założenia, ie prze­
cież człowiek moralny i uczciwy będzie 
dostatecznie nagrodzony za swą pracę 1 | 

na tej ziemi 
zadać zbyt wiele. 

Sam i akt, że żyje, pracuje i słonce mu 
tak samo świeci jak panu Michałowi, po­
winno mu dać wesołość i poczucie zanioż 
ności, a nawet bogactwa... bo czyi na­
prawdę człowiek, posiadający rodzinę, lo 
nę i dzieci nie jest bogaty? Czyi jest 
większy skarb jak rodzina? Napewno nie 
Jest jeszcze owo drugorzędne bogactwo 
w postaci gotówki, pieniędzy... Otóż pan 
Michał tylko po to gorsze bogactwo rękę 
wyciąga... 1 pragnąłby je całkowicie zgro 
madzlć w swej kieszeni. Czyż żąda za wie 
le? Napewno nie... Czyż pragnie czyjegoś 
dziecka? Nie, a więc czemu ludzie się o-
burzają na pana Michała i mają go za ta­
kiego co to z kamlenlaby wycisnął a z u-
marłego koszulę zdjął.. 

Taki jui ten Świat niesprawiedliwy. 
Nieraz się na to pan Michał oburzał I do 
dzisiaj tego nie rozumie . 

Ale to już zawsze tak bywało, ie wiel-

tławia... ln_yka , 4 tnie.. Trzeba jeść... 
Dziś pastuchy 1 hrabinie, jednakowo żrą 
jak świnio... Czystej wódki N tylko czystej. 
Chleba?. Chleba szkoda. Jeżeli chleba 
dcać świniom, to wyjdzie z niego szynka. 
A szynka pięć złoaych kilo kosztuje.. Ob­
licz pan tylko, co to za świetny interes. 
Kłedyindzie]? Można... Moje uszanowa­
nie. 

Wizyta czwarta: Buzi pani Mar jo, bu 
zl... Życzę ieby córeczki zamąż wyszły, 
najwyższy czas... Starszej córeczce 

wąsy de jut puszczają. 

A jak nie wyjozie zamąi, broda urośnie.. 
Nieprzyzwoicie się zachowuje? No to mo 
gę iść. Ale broda będzie. 

Piąta wizyta: Państwo w domu? Dosko 
nale... Nie trzeba mnie prowadzić, tam do 
pokoju trafię.. O, drzwil Co to? Nie 
drzwi! Szafa?. To czego mnłe panienka 
& D szafy prowadzi? Aha, tędy.. A to co?. 
Ściana? Co do cholery, żeby ścianę na 
drodze wystawiać... I tu ściana?. Kretyn 
tó budował! Wszędzie ściany Bez drzwi. 
Ja chcę wyjść 1 

Szósta wizyta: Pani Zofja?.. Życzę 
wszystkiego.. To rozumiem, są drzwi. 
Kocham panią za drzwi.. Kobieta z 
drzwiami to mój ideał.. A nie same ścia­
ny... Żebym poszedł?. Nie pójdę!. Dlacze 
go pan mnie za kołnierz? Co za Świn... 

Siódma wizyta: Pan Pirzyńskl jest? Tu 
nie mieszka? O piętro wyżej?. Nie mam si 
ły wyżej wchodzić.. Panu powinszuje, wy 
piję I pójdę.. Pan jest Piperman?. Daj pan 
pejsachówkll. Nie?. To szybę zbiję.. 
Trrrachl. 

Dziewiąta wizyta w komlsarjacle: Pro 
szę mnie puścić!. Muszę Iść na święta do 
przyjaciela... Rozumiecie? Obrazi się!., łp! 
Ip! Nie dobrze.. Umieram. 

Kiedy wybiła godzina siódma Alfred 
arozumiał. i e LiH nie przyjdzie. Jut trze 
ci raz kazała mu czekać i nie przyszła-.. 
I to zaledwie po dwóch miesiącach mi­
łości L-

2eby choć wiedział, gdzie ona miesz­
ka. Poszedłbym do niej..-

— Musze Ją znaleźć — postanowił 1 
podszedł do telefonu-

— Ozy biuro Drvwatnvch detekty­
wów? Tu mówi AJfed Kaski... Posze mi 
przysłać najzdolniejszego detektywa. Na 
tychmteat! 

Po godzinie w przedpokoju odezwał 
sto dzwonek. Na progu stanal ir^>mość 
t lejka w ustach. 

— Jestem prywatnym detektywem— 
przedstawił sle-

— A, to pan' — ucieszył sie Alfred*— 
Uwala pen, sprawa Jest delikatna. 

— Rozumiem! chrząkną! detektyw— 
kobieta... 

— Tak. Znam Ją od dwóch miesięcy-
Ale wiem o rdej tylko, że sie na<zvwa Li ­
ii . I mam JeJ krtografję... Pan ml Ja musi 
odszukać. 

Detektyw obejrzał fotografie 1 schował 
do kieszeni-

— Zrobi s*c. 50 złotych na koszta. 
— I musi Dan ustalić, z kim ona mnie 

zdradza. 
— Jeszcze 50 złotych. 

nia? 
— To zalety. Danych jest mało- Mogą 

potrwać tydzień dwa- Chvba 2e panu 
bardzo zależy... 

— W tak im razie dopłata 100 złotych 
za pospiech. Będzie pain wiedział w 24 
godziny-

I rzeczywiście nazajutrz o siódmei de 
tektyw zjawił sle znów. 

— Pańska kochanka — powiedział _ 

nazywa się Alicfa Kolnę< v 
ul. Czarnej 75. Wczoraj wróci ła do do­
mu o drugiej po północy. Dziś wyszła o 
11-ej. Przy parku spotkała sie z lakimś 
blondynem. Blondyn ten tak ust.illłem na 
sywa sle Wiktor Kaszak. Jest urzędni­
kiem w gazowni Pańska kochanka obec 
nie siedfel w domu... 

Alfred był zachwycony. 
— Nadzwyczajne! Jak nan to wszvst 

ko ustalił przez Jeden dzień? 
— M y detektywi mamy wech. ranie 

szanowny..-
— Ale tak pan Ją odnalazł? B e z adresu 

bez nazwiska?.. 
— Fotografia mi pomogła. Trudności 

nie miałem.. Bo. uważasz pan ta sama 
Lfll, to Jest moja $ 0r/a. A co sle t vczv te 
go blondyna, to Jej zbiłem mordę i nil 
wyśpiewała co to za Jeden, 

: 0 : 

trudy na tamtym świecie I nie powinien | kich ludzi za tycia nie rozumiano., 

Pocałuj mnie - filozofie... 
Niezwykły dfalo^. 

Wzrok jego zawiesił się nad przestrzenią 
jak. nimb wdowiego smutku. Konają ognie 
w jego źrenicach wypłowiałych od burz i 
siekących wiatrów, a usta drgają ostatnią 
iskierką wewnętrznego światła. Pochyliła 
się nad nim ona, z wyuczoną przed lustrem 
pozą i z pławiącą się w pragnieniach duszą 
wyszemrała cicho niczem rozpylacz napeł­
niony wodą kolońską: 

— Napisz mi filozofie wierszyk do albu-
1U? 

— Wierszyk chcesz kobieto T.. Na «o ci 
on?.. Nie włożę w niego futra z gronostaja­
mi ni złotej obroży, a tylko gałązkę bzu i 
?arę płatków fiolka a łez szelestem upięk— 
<zę i płaszczem melancholjl okryję go... 

Uśmiechnęła się barwą dojrzałego sło­
necznika. 
— Czy ty zawsze siły moralne na łuty waży 

eś, a wspaniałomyślność studjowałeś we-
"ług miar złotego pieniążka?... 

— Dlaczego dociekasz tajemnic kryją-
ych się w płaszczu filozofa? 1 tak będziesz 
!a mnie słońcem słońc, kobieto I Albowiem 
alfabetu miłości się składasz i sześć garun 

ów ciastek wypiekać umiesz. Za to rzeźbić 
ię będą i malować, a kupiec blaskiem złota 

:łość w tobie zgasi l pigułkami na histerie 
I czyć cię będzie. 

— Trywjalny jesteś! Taki młody I ładoy 

i nawet na mój nowy kapelusz nie spojrzał.. 
— dokończyła ze szmerem zranionego kwia 
tu. 
— Odczytać mnie pragniesz siostro anioła., 

jam bez numeru. Powstałem ze łzy konają­
cego księżyca, z woni trującego kwiatu 1 z 
krzyku rodzącej matki., duszę moją wykuto 
w blaskach słonecznych ze stalowych piór 
orła! Jestem tym, który sieje bu... 

— Jesteś tym, który sieje książkowe ab­
strakcje — przerwała — jesteś nudny... tak' 
— aż do apazmów głupio — nudny! 

— Nie porastaj perzem gniewu niewiasto 
albowiem podobna będziesz do jednego 
człowieka, co wsłuchiwał się w szelesty 
kart mądrych ksiąg l zalety nad łóżkiem wie 
szał, aby godło Jego rodu rdzą głupoty nie 
pokryło się. 

— Niedobry Jesteś dla mnie filozofie. 
On pogłaskał ją ironją spojrzenia. 

— Czy widzisz pani. tak pani., widzisz to 
stworzenie? — wskazał na uhcę, po której 
chwiejnym ruchem ciała sunął mężczyzna. 

— To pijak... bardzo wesoły kompan ży­
cia Nie taki utytłany teoretyk jak ty. 

— Wesoły?.. Azali nie wiesz pani, iż pi­
jak jest to ten, któremu Prometeusz kazał w 
szynku filozofję kupować? Nie 'rozumiesz 
mnie pani?... kręcisz swą zmęczoną od sztu 
cznych ruchów główką.. Pijak to ten co ma 

swój osobliwy balkonik w społeczeństwie, 
ten co rodzi rachityczne dzieci, a w smaku 
picia cnoty wyszukuje. 

— Jaki ty Jesteś nłeodgadnięty filozofie! 
Dlaczego nie spoglądasz na moje ramiona, 
wzrok twój .iie zanurza się w mych oczach.. 
taki zimny, ironiczny. Czy naprawdę pijak 
jest tym? 

Kobieta była nieco znudzona. 
Filozof łokciami zimnego uśmiechu odsu­

nął od siebie wzrok kobiety a patrząc na 
zataczającego się pijaka odrzekł: 

— Przymierze djabła z małpą. 
— Filozofie i. wypraszam soblel... 
— Pani, przywołaj na scenę uśmieszek, 

ocukrz go, a tędzlesz podobna do anioła, 
którego nienawiści uczono.. Pijak ma w so 
We cząstkę tiMJlnego Chama, cząstkę zdol­
ności astrom micznych i cząstkę bajkowego 
osła, który pieczątki w starostwie zjadał, 
po to tylko, aby mu prędzej przyznano eme­
ryturę ... 

— To takie nudne... pocałuj mnie filozo­
fie! — zapachniały jej usta kwiatem herba­
cianym, tuż przy jego twarzy. 

Wypłowiałe źrenice jego uśmiechały się 
zapatrzone w bezmiaT, a usta szeptem pal­
my wyrzekły. 

— Pani, gdyby do pocałunku, kazano ci 
wybierać pomiędzy różą a ostem wybrała­
byś?.. 

— Różę filozofie. 
— A zatem odejdź niewiasto, albowiem 

w tym miejscu róże nie kwitną. 
— Ach!... 
I kobieta zemdlał? 

IDJOTYCZNY 
Spotkanie bokserów z 

POMYSŁ. 
kolegami. 

Uliczka była pusta i panowie Beniek 
i kio, ujrzawszy pod parkanem dwóch 
stojących drabów, poczuli się nieswojo. 

— Tym łobuzom tle patrzy z oczu — 
szepnął Beniek. — Lepiej koło nich nie 
przechodzić. 

— Cofać się tei nie można —zauważył 
Izło. —Nie wolno pokazać, le się boimy. 

— To co robić? 
— Coś trzeba zrobić, żeby się nas zlę­

kli. Najlepiej udawać bokserów. Mówny 
głośno, żeby oni słyszeli. 

I łzlo donośnym głosem zwrócił się do 
towarzysza. 

— Swoją drogą my, bokserzy, mamy 
ciężkie życie 
\ — Pytanie!— zgodził się Beniek. — 
Tak brać ciągle w mordę, to nie jei»! 
przyjemność. 

--• Idjota!— syknął łzlo. — Co ty ga­
dasz? Nam nie wolno brać w mordę! My 
tylko dajemy! Zaczynaj rozmowę od po­
czątku! 

— Swoją drogą, to się może znudzić, 
tak bić ciągle I bić, 1 wybijać zęby. 

—Jabym mógł zabić człowieka, tylko 
mnłe żal! 

— Co zrobić? Czasem trzeba. To Jest 
nas/ fach. 

Nagle pod Benkiem 1 Iziem zatrzęsły 
się nogi. Podejrzane typy spod parkanu 
ruszyły w Ich stronę. 

— Panowie są bokserzy? —spytał Je 
den z nich. — To się dobrze składa, bo 
my tel. 

— Bardzo ml przyjemnie, kochany kole 
go— uśmiechnął się pobladły nieco Izio 

— Więc Jako koledzy po fachu po­
życzcie nam panowie 20 złotych. 

— Ja... bardzo kochanego kolegę 
przepraszam — tłumaczył się łzlo'. —Ale 
nte mamy przy sobfe pieniędzy. 

—Nie szkodzi. Pójdziem z panami do 
domu. No, idzieml 

— Nie było jady. izio i Beniek poszli 
przodem, a dwóch drabów za nimi. Wy­
szli na ruchliwą ulicę. 

—Tam stoi policjantI— szepnął Izio. 
Trzeba go zawołać. 

— I co mu powiesz? 
—Jakto co? Oni chcą od nas pienię­

dzy I 
— No to nie wolno Im? Przecież oni 

są nasi koledzy! Ty widzisz coś tv naro 
bił? 

— Co narobiłem? 
—Żebyś był teraz zwyczajny człowiek 

a nie bokser tobyś sobie zawołał spokoj­
nie policjanta. A tak? Co powiesz?.. Ko 
lega chce pożyczyć pieniądze.. To mu 
nie wolno?.. Ty zawsze masz Idjotyczne 
pomysły. 

D o s ł o w n i 

— Przedstawiam państwu kapitana Du-
ponta, który wrócił właśnie z bieguna. 

— Może pan napije się gorącej herbaty, 
pan pewnie przemarzł. 

Pomylony adres 
Trzeźwy pifalc* 

wywołał Sprawa Jankla Folmana 
przewodniczący. 

Wywołany podniósł sile T miejsc dla 
publiczności i zajął ławę dla oskarża­
nych w Sądzie Odwoławczym. 

— Jest pan oskarżony o to, ie w sta­
nie nietrzeźwym zanieczyścił pan ulice 1 
wywołał zbiegowisko, zakłócając w ten 
sposób spokój uliczny. Starostwo skaza 
ło pana na 50 złotych grzywny. Od tego 
złożył pan odwołanie-

— Proszę Sądu! — zabrał "fos oskar 
tony. — Ja złożyłem odwołanie, bo ina­
czej nie można. Ałe Ja powinienem zło­
żyć nletylko odwołanie, ale nawet od-
krzvczenia. Ta cała historia Jest od A 
do Z nieprawda. 

Po pierwsze co znaczy, te wywoła­
łem zbiegowisko? Ludzie sie same zlede 
U! Ja nikogo nie wywoływałem! 

Po drugie co znaczy, la zakłóciłem 
spokój?... Czy Ja sle odezwałem choć 
słówkiem?-.. Mnie zakłócili spokój, a nie 

Ja komu! 
Po trzecie, jak Ja mogłem bvć pijany 

kiedy la od 'rzęch lat choruje na żółcio­
we kamienie i mnie wódki do ust wziąć 
nie wolno. 

A po czwarte. Jak la mogłem zanie­
czyścić ulice, kiedy mnie tam wcale nie 
było? 

— Jakto pana nie było? Przecież pro 
tokół wyraźnie stwierdza, że nan zanie­
czyścił ulice i zakłócił spokój publiczny-

— Właśnie. Tu widać co to fest za bu.1 
da! Ja siedziałem w Kaliszu. 

— Czy pan sie nazywa Folman? 
— Pytanie! 

— Jankiel? 
— Nie..- Chaskiel! Jankiel to iest mój 

brat, a je on jest dziś nie zdrów i orosił, 
żebym Ja za niego poszedł do sadu. 

w o b e c takiego wyjaśnienia sprawy, 
sad polecił Chaskiclowi opuścić ław^ cr 
skarżonych, a Jankla skazał zaocznie, na 
50 zł- grzywny. 
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R < 1 Bialoczerwone koszulki. 

Najżywotniejszy polski klub piłkarski 
w belgijskiej kopalni węgla. 

Leodjum w grudniu. 
Kolonja Retinne, położona o 30 km. od 

panicy niemieckiej na głównej szosie Ko­
lonja - Licge, obok sławnej z czasów woj 
°y 1914-18 fortecy Fleron i zburzonego 
Praez Niemców miasta Herve — jest jedną 
* najstarszych kolonji polskich w Belgji. 

Piękna strona hlstorji o tej kolonji datu 
, ' e 8if od roku 19-3. Dzięki napływowi emi 
; Pacji polskiej osiedle Retinne przybiera 
I ł'°Pniowo wygląd miasta. Początkowo dy-

,ekcja kopalni węgla w której zatrudnieni! 
I *ł_ Polacy buduje dla .rozmieszczenia ro—^ 
I «zin polskich baraki, lecz już w roku — 
i -»28-29 wystawione są 

domki murowane z ogródkami. 
Zycie organizacyjne przechodziło różne do 

*wiadczenla. Przełomowym Okresem .rozwo­
ju kolonji był dzień 19 marca 1935 r. W 
tym dniu zawiązuje się nowa drużyna har-
*rska. Młodzież szkolna daje hasło: „My 

, fhcerny się uczyć po polsku'. Starsi, a prze 
i ^szystkiem rodzice zorganizowanej mło-

JB"*leży powołują do życia Sekcję b. Wojsko 
' aWtych 1 w krótkim cznsle powstaje najsilniej 

«y Oddział Związiku Strzeleckiego. 
A zatem młodzież, pełna entuzjazmu 1 e-

**r<?il .zabiera się z zapałem do pracy. 
Rodzice zgodnie z prośbą swych dzieci 

' Przy poparciu ówczesnego konsula p. F. 
Chiczewskiego — założyli kursy polskie, na 
Mre z miejsca zapisało się 75 dzlecl pol-
*lch. Obecnie kursy te Hezą 82 dzieci 60 
P r̂. tej młodzieży należy do drużyn har-
•?r-'-^h (żeńskiej | męskiej). 

: -ze społeczeństwo pracuje w Polskiej 
Opiece Rodzicielskiej i w Sekcji b. Wojsko­
wych. Ta ostatnia utrzymuje kontakt i Bel 
8i]czykaml. Współpraca z nimi jest sadawa 
'aJąca, czego najlepszym dowodem jest wrę 
c*enl e polskiej Sekcji w Retinne przez bel-
KUsklch kombatantów medalu bronzowego x 
P°doblzną króla Alberta 1 królowej Elżbiety 

Pozostaje do zorganizowania — kiełkują 
c « jut praca kobiet polskich. 

Po tej krótkiej hlstorji kolonji polskiej w 
Retinne organlzacyj młodzież-/ szkolnej 1 
dorosłych oraz Ich pracy — spójrzmy skolel 

."a wysiłki I ruchliwość młodzieży tetińsklej. 
JWtk. W r. 1932 zawiązuje się Kółko Sporto-

Jy1 pod nazwą „Prosną1 Nazwę taką damo 
^atogo, łe 70 proc. członków to, 

synowie rolników polskich 
1 nad Prosny. Proszę sobie wyobrazić spor 
Wców grających w piłkę nożną na śmletnl 
•ku kopalnianem, przerzucających piłkę 
Przez sznurek uczepiony od drzewa do 
touru. Po obu stronach sznurka ustawiało 
••c po dwudziestu amatorów siatkówki. Je 
**eze bardziej prymitywnie wyglądała gra 
tych sportowców w koszykówkę. Kawałki 
diitu, skręcone I uczepione w pałąk, a na­
depnie umocowane do słupka — wyobraża 
h' koszyczek rdo gry. Nie brakowało też 
Wówczas „wstydliwych* nieśmiałych a na­
wet wyśmiewających się: „Co ja bę'dę tam 
Uprawiał sport, cłzfsfaj gdy Jestem pełnolet 
"im mężczyzną'. 

Nie zwracano na ntc uwagi, lecz kontynu 
°Wano dalej pracę sportową. Rozpoczęło stn 
r<inla o boisko. Kopalnia ani słyszeć nie 
cncc : ..Jakto? Tyle Już lat przebywają tu­
ta i Polacy I nikt 

o sporcie nie pomyślał, 
8 teraz odrazu taki zapnl do sportu? 
N'e, nie mamy, odpowiedniego terenu'. P o ­

szukiwania boiska u prywatnych gospoda­
rzy nie dały równie* rezultatu. 

Mimo pierwszych niepowodzeń sportów 
cy mundurują się: biało-czerwone koszulki, 
powyszulkiwane dawne czapki z okuciem po 
dawnem kółku amatorskiem, kamasze piłkar 
skie — to komplet. Dyrekcja, widząc, że 
ta garstka sportowców staje się gromadą 
liczoną na dziesiątki — zezwoliła trenować 
na swoim terenie. 

Stopniowo nasi sportowcy swem zacho­
waniem się 1 swą zdyscyplinowaną postawą 
zyskują całkowite zaufanie. Toteż dyrekcja 
kopalni zwraca pieniądze pobrane od oso­
by prywatnej za dzierżawę łąki, oddając 
ją do dyspozycji „Prośnie*. 

A zatem pierwszy etap przebyto. 
Zaczyna się drugi: ćwiczenia 1 treningi, 

podczas których na boisko ściąga cała ko­
lonja. Pierwsze mecze piłkarskie przynoszą 
kompromitujące porażki: 14:1, 17:0, Regu­
larne treningi wysuwają graczy na lepsze 
miejsca. Po porażkach przychodzą zwycię­
stwa. Pierwszym puharem zdobytym przez 
„Prosnę' była nagroda za udział 1 najlepszą 
prezencję na regjonalnem (Święcie gimnasty 
ków belgijskich. 

Sczpsetm klub sportowy „Prosną* przyjął 
statut Związku Strzeleckiego I stał się jego 
oddziałem. Liczba członlków stale wzrasta­
ło. Były juz drużyny I 1 I I : ,,Cudowna' 1 
„Szatanów" Lekkoatletyka też miała swój 
zastęp sportowców. 

Dzisiaj po wytrwałej pracy Retińska dru 
tyna jest jedną z najlepszych drużyn pił­
karskich 

wśród klubów polskich. 
Prasa miejscowa zamieszcza pochlebne re 

cenzje o polskiej drużynie z Retinne. W lo­
kalu piłkarzy znajduje się już przeszło 20 
małych i dużych puharów. 

„Retinne' przystąpił do Belgijskiej Ligi 
Piłkarskiej Okręgu Llege i w obecnym se­
zonie prowadzi na czele tabeli o mistrzo­
stwo Ligi posiadając — po 4 grach — sto­
sunek bramek 21:1 oraz 8 punktów. 

Dużym sukcesem obecnego sezonu pił­
karskiego przynoszącym zaszczyt drużynie i 
sportowi polskiemu, było pokonanie Selek­
cji Ligi przez „Retlrme* w wysokim stosun­
ku 7:1. 

Rozwój drużyny rerlńsklej Jest wyłącznie 
wynikiem jej własnej wytrwałej pracy, gdyż 
polski ruch sportowy na terenie Belgji nie 
jest jeszr/e skonsolidowany. 

Należy nadmienić, *e w nowym statucie 
Centralnego Związku Towarzystw Polskich 
w Belgji przewidziany Jest paragraf o utwo 
rżeniu komisji sportowej I wychowania fi­
zycznego. 

Od chwili utworzenia takiej komisji klub 
w Retinne wszedłby w następny etap swej 
pracy propagandowej wśród obcych przez 
rozwój polskiego ruchu sportowego. 

J. H. 

SILNA KONKURENCJA* 
W. Berlinie rozegrany zostanie po raz pier 

wszy w ramach Igrzysk Olimpijskich turniej 
szczypiomiaka. Odbędzie się on pomiędzy 6 
1 14 sierpnia. Saczyplomlak — sport jedno­
czący w sobie elementy szeregu innych gier 
piłkarskich — powstał w1 Niemczech dopiero 
w latach powojennych. Niemiecki instruktor 
sportowy Schelenz ułożył regulamin, który u-
ezynił- zręczność 

podstawą tej gry. 
Dwa zespoły ustawione tak jak w piłkar-

stwie, mają za zadanie wrzucić piłkę do 
bramki przeciwnika Ponieważ opanowanie 
piłki ręką daje się łatwo doprowadzić do do­
skonałości, gra w szcsypiorniaka wyróżnia 
się ogromną szybkością I swrotnością. Punkt 
ciężkości nie spoczywa na technicznych sztu 
czkach, lecz w mądrem dojrzałem roz- ' -za-
itiu taktycznego problemu gry. 

Zadziwiająca jest szybkość, t jaką gra ta 
spopularyzowała się zarówno w jej kraju oj 
czystym — Niemczech — jak I w sąsiednich 
państwach. Powody tego rozwoju są bardzo 
proste. Podstawą tej bojowej i zespołowej 
gry jest lekkoatletyka: bieg, skok I rzut. Do 
gry można się posługiwać boiskiem plłkar-
skiem. Organizacja oparła się o potężne 
związki lekkoatletyczne i gimnastyczne. Po 

tym 

Robotnik ma prawo żądać B&'< 

z a ś w i a d c z e n i a p r a c y . 
morzow, z ł . i z . 
Sąd Przemysłowy w Chorzowie roz­

patrywał ciekawą sprawę. Pozwana była 
jedna z tirm przemysłowych o to, że od­
mówiła zwolnionym robotnikom poświad 
czenia z dotychczasowej pracy. 

Skarga przeciwko tej firmie wniesio­
na została przez jedną z organizacyj za­
wodowych. 

Na* rozprawie przedstawiciel firmy wy 

Jaśnił, że poświadczenia z dotychczaso­
wej pracy wystawiono tylko zwolnionym 
pracownikom umysłowym, a nie robotni­
kom. Sąd stanął jednak na inucm stano­
wisku, stwierdzając, że istniejące przepi­
sy mówią o tem, iż wszystkim zwolnio­
nym pracownikom i to nietylko umysło­
wym, ale I fizycznym, firma na żądanie 
zwolnionego zobowiązana jesr wystawić 
poświadczenie z przebiegu dotychczaso-

Nie wysyłajmy sobie nawzajem 
zdawkowych życzeń świątecznych, 

ale składajmy o f i a r y na cele 

Komitetu Obyw. Niesienia Pomocy Najbiedniejszym 

Tylko zł. 2,50 gr 
miesięcznie 

kosztuje abonament „ E C H A " 
Z O D N O S Z E N I E M D O D O M U . 
Prenumeratę zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 
Adres: 
Żwirki 2 (Karola) lub tel. 102-28 
lub Piotrkowska 11, tel. 102-29, 

Pny odbiorze w adrainMraoji Żwirki 2 
(Karola) lab Piotrkowska 11 prennrasratn 

wynosi tylko 2 zł. 10 gr. 

Ś C I S Ł Y R A C H U N E K N I E Z A W O D Z I . 

Pan Eustachy siedział i cbiiczał. Wszyst-
ko robił ściśle i wedle lachnku, więc i teraz 

I Kdy nuat powziąć ważne postanowienie, mu 
fc'ai doiuadnie obliczyć. 

•— Trzynaście, dziesięć, osiem, 76143 — 
• tazuu 10? 143. 

Liczył szybko i wprawnie. — Trzy razy 
<k> Kku — razem 821 429. Każdy numer ma 
p*unak cztery ćwiartki. Pomnóżmy jeszcze 
Prz^z 4. Otrzymamy 1285 716. 

Odłożył ołówek. 
— Przeszło miljon ludzi w Polsce wygry­

wa w ciągu roku na loterji. Dlaczego jabym 
n'e mia wygrać? 

Rachunek zgadzał sie i pan Eustachy ku-

f'l icszcze w czerwcu roku bieżącego ćwiart-
t losu. 

Skrupulatnie przeglądał 

Co N A S po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Krzyk 
Teatr popularny (ul. Ogrodowa 18) — 

nieczynny 
Adria — Cztery l pół muszkieterów 
Caslno — Manewry miłosne 
Corso — Dwie Joasie 

Czary — Wilhelm Tell 
Dom Ludowy — Pan bez mieszkania 
Europa — Burza nad światem 
Grand-Kłno — Kochaj tylko mnie 
JAR — na scenie: Coś dla żonatych; na 

ekranie: Tajemnica domu Habsburgów 
Metro — Cztery i pół muszkieterów 
Miraż _ Walczę o życie 
Przedwiośnie — Dziewczę z obłoków 
Palące — Nie miała baba kłopotu... 
Rakieta — Epizod 
Rialto — Księżniczka czardasza 
Sztuka — Folies Bergere 
Zachęta — 1) śluby ułańskie: 2)' Czy 

Lucyna to dziewczyna? 
WYSTAWY. 

Wystawa Plastyków Polskich — Piotr­
kowska 150 

zatem czar okrągłej pitki odegrał 1 w 
wypadku wielką role. 

Międzynarodowa organizacja spoczywa 
w rękach IAHF. do której należy 26 państw 
uprawiających grę w szczypiomiaka. Komi­
sja techniczna stworzyła jednolity regulamin 
i postarała się o jego wprowadzenie 1 za­
twierdzenie przez wszystkie związki państwo 
we. Poprzez etapy kontaktu nadgraniczne­
go, spotkań klubowych 1 teamów państwo­
wych, powstały dookoła Niemiec I Austrji 
pierwsze spotkania międzynarodowe, w któ­
rych dotąd uczestniczyły Niemcy, Austrja, 
Szwecja, Danja, Holandja, Luksemburg, Wę 
gry Szwajcaria i Polska. 

Powierzenie organizacji 11 Igrzysk Olim 
pijskich Niemcom pomogło wcieleniu szczy­
piomiaka do programu olimpijskiego. Z kole 
żeńskiego kontaktu między kierownikami po­
szczególnych państwowych zwiąsków pow -
stała myśl zorganizowania międzynarodowe 
go konkursu sędziowskiego, który później 
okazał się decydującym w usunięciu wszel­
kich technicznych trudności wokół olimpi}--
skiego turnieju szczypiomiaka. 

Należy spodziewać się, że iw olimpijskim 
turnieju szczypiomiaka uczestniczyć będą: 
Niemcy, Austrja, Szwecja, Danja, Holandja, 
Francja, Luksemburg Szwajcarja Węgry 1 
Polska; może przyłączy się Jeszcze Portugal 
ja i Stany Zjednoczone. Choć Niemcy I Au 
strja dominują Jeszcze w tej dziedzinie spor 
tu to Jednak intensywność z jaką uprawiają 
szczypiomiaka w Innych państwach 1 łatwość 
jego opanowania, oraz powszechna znało -
mość nowoczesnych ""metod treningu, g w a ­
rantują wysokoklasową 1 twardą konlcuren 
cjc. 

Olimpijski turniej szczypiomiaka rozegra­
ny zostanie w grupach, które wyłonią uczest 
ników puli finałowej. Zarówno w grupach e-
llminacyjnych, jak 1 w finale grać będzie się 
systemem punktowym: każdy z każdym po 
jednym razie. 

—©O 0 —' 

TKZy CHOINKI* 
Odbyły sie kolejno na terenie ZZWK. 

SchCJblera i L. Grohmana trv choinki 
dla dzieci pracowników. Zgromadziły 
one około tysiaco dziatwy. 

W przedszkolu dzieci odegrały iaseł 
kę a następnie św- M'ikołaj obdarował le 
podarkami 1 słodyczami. 

W lokalu Klubu Pracowników urzą­
dzono w sobotę choinkę dla najbiednie] 
szych dzieci z terenów Zakładów ? w nie 
dziele dla dzieci członków Klubu oraz in 
nych miejscowych organizacyl soolecz 
nych. 

Odegrane były *u na Dieknle udekoro 
w&ncj scenie jasełka przez dzieci nrzed 
szkoła oraz z Koła Młodzieży Rodź- Re 
zerwistów miejscowego 1' Koła ZwIąz 
ku Rezerwistów, chóry dziecięce oraz 
orkiestra 11 Koła Związku Rezerwistów 
urozmadcały czas rozbawione! dziatwie 
defilującej i tańczącej z chorągiewkami 
około choinki. £w. Mikołaj rozdawał 
podarki 1 słodycze-

Dzieci najbiednie^ze ntr?'"nifv riacz 
kl z artykułami snożywczemi. materlafa 
mi i słodyczami o wartości 10 7,?. każda-

Dzięki usilnej pracy Sekcii Kobie Klu 
bu Pracowników <1 Rodziny Rezerwls 
tów 11 Koła ZR. oraz życzliwemu nortar 
ciu Zarządu l dyrekcji Zakładów liczne 
grono dzieci robotników .spędziło miłe 
chwile zbiorowej radości. 

BAT'A A.S- W ZLINIE P O D W Y Ż S Z A 
K A P I T A Ł AKCYJNY 

NJadzwyczaJne W a jne Zgromadzenie 
Spółki Akcyjnej Qart'a w Zlinie, Czecho 
Słowacja, największej fabryki obuwia 
w świecie, uchwaliło podniesienie kapi 
tału akcyjnego ze 175.4 mil. Kc. na 500 
mil- Ks. 

Tak znaczne podwyższenie kapitału 
akcyjnego świadczy o olbrzymich zaso 
bach firmy, która mimo kryzysu i ogra­
niczeń eksportowych dzięki swojej gen 
jalnej organizacji i wytężonej pracy kilku 
dziesięciu tysęcy współpracowników 
jest w stadjum stałego rozwoju-

Podwyższenie kapitału stanowi rów 
nocześnie „dementi" wszelkich DOgło -
sek o jakichkolwiek trudnościach *inan 
sowych 1 handlowych tejże firmy. Zaz 

| naczyć przytem należy, i e konflikt Bata 
w Zlinie powstały na tle nowych rozpo 
rządzeń Dodatkowych i administracyj­
nych z władlzaimi czesklemi. został w 
zupełności wyrównany 1 pogłoski o re 
dukcji pracy w Zlinie sa pozbawione 
wszelkie1! podstawy. ( W r ) 

Mijały miesiące. . 

l f Ł S ^ - r S r i t o o T % ? « £ & Co zgowotać jutro na obiad? 
fa*mwV^&.%W±S*^2&\ Barszcz burakowy czysty z uszkami, In Vdtv-wlł los do 34 loterii, czekał pełen nadziei 
J° fcjiudn'». Nic. Pech. Gwiazdka za pasem, » 
™.v.̂ iar,a nie przychodzi. Jeatecze tylko kilka 
" r , i do Bożego Narodzenia. 
. Zaczął znowu liczyć. Rachunek zgadzał się 
|?k i przedtem. Chyba, że popełnił iakiś błąd 
r kalkulacji. Nie wytrzymał i poszedł do ko-
Jktora. Gdy wchodzi!, usłyszał skierowany 
•o siebie radosny powitalny okrzyk: 
M — Gratulujemy, gratulujemy! Dziś w 
"ognieniu gwlazdkowem na pański numer 
Paćjo 5000 złotych. 

Pana Eustachego „zatknęło". Zapomniał 
'"Pełnie o dodatkowem ciarrnicniu gwiazdko-
^ e t n i pomylił sie w swoiem obliczeniu o 
Przes?ło 20 000 Nie dal jednak poznać po 
«°hle i odrzekł krótko: 

— Dobrze. 
— fakfo? Nie cieszy sie pan? 

„ To d'a mnie żadna niespodzianka. Wle-
oziałem o tern oddawna. Za dobrze liczę, by 

;ł mnie zawieść ścisły rachunek. Eas. 

dyk — kartofelki przysmażane kompot ze 
śliwek. 

WINSZUJEMY^ 

-'Czwartek: Szczerjanowj, 
Wschód słońca 7,42 
Zachód słońca 15,28 
Długość dnia 7,46 
Tydzień* 52 

WINSZUJEMY' 
Jutro: Janowi 
Wschód słońca 7,42 
Zachód słońca 15,28 
Długość dnia 7,46 
Tydzień 52 

N I E D Z I E L N Y M Y Ś L I W Y 

— Znowu r.ic nie zabiłem. A mówią, 
nasi przodkowie żyli z polowania, 

le 

TEATR W KP. „ZJEDNOCZONE" 
W czwartek dn. 26-go grudnia rb. (H-gie 

święto Bożego Narodzenia) o godz. 14-ej 
w lokalu Klubu Pracowników ZZWK. Scheł-
blera i L. Grohmana, przy ul. Przędzalnia 
nej Nr. 68 wystawiona zostanJe „Jasełka* w 
2-ch odsłonach z tańcami 1 śpiewami. 

Wykonawcami są dzteci Rodziny Rezer­
wistów 11-go Koła przy K. I*. Zjednoczone 

BSety w cenie od 15 gr. do 40 gr. 

SFERY GOSPODARCZE POPIERAJĄ AKCJĘ 
Funduszu Szkolnictwa Polskiego Zagranicą 

Jak wiadomo, w okresie od 15 stycznia 
do 15 lutego 1936 r. odbędzie się pod wyso 
kim protektoratem Pana Prezydenta Rzeczy 
pospolitej, doroczna zbiórka na Fundusz 
Szkolnictwa Polskiego Zagranicą. 

W związku z powyższem Związek Izb 
Przemysłowo Handlowych Rzplitej Polskiej 
zrwóclł się do wszystkich Izb Przemysłowo 
Handlowych w Polsce z pismem, wzywają 
tem do współdziałania we wspomniane] al 
cjl z lokalnemi Komitetami WoJewódzWem; 

Z POLSKIEGO TOW. TURYSTYCZNO-KRA 
JOZNAWCZEGO. 

Oddział rozpoczął kroki w celu przystąpię 
nia do Polslc Zw. Narciarskiego i tem sa­
mem umożliwienia członkom korzystania cu-
ulgowych biletów kolejowych na przejazd 
1000 I 2500 kim. 

Sprawa znalezienia współlokatora Jest w 
dalszym ciągu na czasie. Sala T-wa nadaje 
się na zebrania i odc^|ty, w której to spra­
wie zwracać się należy do gospodyni loka 
lu względnie jej zastępcy we wtorek lub 
piątek od godz. 18 do 20-ej. 

Dnia 27 i 31 grudnia Oddział będzie 
czynny, jak zwykle. 

NA RZECZ NAJBIEDNIEJSZYCH. 
Solidaryzując się z podjętą przez w ł a ­

dze państwowe i społeczeństwo akcją na 
rzecz niesienia pomocy najbiedniejszym — 
Rzeźnicy łódzcy na wniosek Stow. Rzeżni-
ków z Hali „Gościnny Dwór' uchwalili wpła 
cać do Kasy Rzeźni Miejskiej w Łodzi na 
rzecz Miejskiego Obywatelskiego Komitetu 
Niesienia Pomocy Najblednieszym w Łcdzl 
w ciągu 5-ciu miesięcy trwania akcji tej po 
10 gr. od każdej ubitej sztuki bydła wszyst­
kich kategoryj i po 3 gr. od ubitej sztuki 

cielęcia i barana. 
Izba Rzemieślnicza Łódzka złożyła na rę 

ce Starosty Grodzkiego Łódzkiego kwotę 
30 zł. z proSbą o przekazanie na rzecz Korni 
teru Obywatelskiego Niesienia Pomocy Nai 
biedniejszym w Łodzi. 

REPREZENTACYJNY BAL-RAUT LiOl MOR 
SKIE/ I KOLONJALNEJ w ŁODZI. 

Liga Morska 1 Kolonjalna Okręgu Łódz­
kiego zamierza zorganizować pod protekto­
ratem gen. dyw. Orlicz - Dreszera Raut-Bal 
reprezentacyjny z którego czysty dochód bę 
dzie przeznaczony na zasilenie prowadzonej 
przez Zarząd Główny LM i K. akcji kolon­
ialnej w Paranie 1 na innych terenach. 

Raut-Bal odbędzie się dnia 8 lutego 1936 
roku w salonach Towarzystwa Kredytowego 
przy ul. Pomorskiej 21. 

»MWBI 

Z a t w i e r d z o n e prycz M i n i s t e r s t w o 

KURSY KROJU, SZYCIA 
i ROBOT RĘCZNYCH 
M A R J I P L I T O W E J 

Ł0DZ, Piotrkowska 103, parter pr. ofle 
Zapiiy od godziny 7 rano do 16 wiaci. 

"Tnie 

Znrnale mód 
IBS 

NA S E Z O N J E S I E Ń — Z I M A 
w bogatym w y b o r z e •» do 
•abyela w binm» Dciannlko* 

i sgłOKe* PROMIEŃ" 
i 

l e r a m o i n y m u s t ę p s t w a . 
Łódź, Andrzeja Nr. 2 t . i I I M 

Naucz czytać analfabetę! 
Pod tem hasłem zrzeszenia społeczne organizują drugi 

Miesiąc walki z analfabetyzmem. — Wskazówki w Polskiej 
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Wicek i W i szerokim świecie. 

Loka]: — Tak jak powiedziałem najjaśniej.zy panie 
okręt wp łyną ł do portu. 

Król Bongo: I— Tak, widzę nicty lko okr^t. ale i niego 
przyjaciela, kapitana Toma. k tóry w lodzi płynie ku naw-

M ids te r d w o r u : — Najjaśniejszy pan polecił mi powi ­
tać pana kapitana i zapewnić go o najwyższej przyjaźni. Kró l 
czeka na pana kapitana w swojei rezydencji. 

Wujek T o m : — Czy pan widz ia ł przypadkiem dwie 
małe hjeny imieniem Wicek i Wacek? 

W i c e k : — Wi ta j stary włóczęgo, przepraszam wuju 
To' - , ic ! Jesteśmy! 

Minister dworu: — Czy pan kapitan myślał o tych 
dwóch młodych dżentelmenach? — Król zamianował ich ks ą-
żętami dowcipu na kró lewskim dworze- T o teraz w y s o k o 
f igury. 

Minister dworu: — A to p jwn ie pani kapihmowa' 
Wicek I Wacek: — Kochana ciotuniu! W ta j ! 
Ciocia Tek la ; — Moię aniołki kochane! 
Wujek T o m : — Ratunku! 

Ciocia Tek la : >— Dlaczego i d h c k ' i ś j e z okrę.u ko.ha 
ne chłopaki? 

" Wujek Tom.: — Idź ode mnie. f v p r "H.:t-> bkMÓ*":' 
MhVster dwo ru : : _ Os t r / cgarapanu tepłiftna. U a rri-

tcra'ffib znosi kopania? 

Ciocia Tek la : — Co ten Tom narobi ł? Dlaczego on tale 
szybko ucieka? 

Minister dworu — Pan kapitan widocznie lubi spo r t 
Kłaczek: — On widocznie czuje pismo nosem. 
Wied; : — Zaraz coś u j rzymy. 

Król Bongo: — Nareszcie pan przybył do m u c kochany 
kapitanie! Gdzie pan przebywał tak długo.' 

Wujek Tom: — Gwa ł tu ! 

Król Bongo: — Pani wybaczy. ż e ja zakryję nadwerę­
żona garderobę mego przyjaciela. 

Wujek T o m : i— Najjaśniejszy panie, ja na zawsze ti» 
zostanę. 

Ciocia Tekla: — I gdzie ukryliście te skarby, dzieci ? 
Wujek Tom: — Bój się Boga Tek lo , jak t y szyjesz? 
Król Bongo: — Pan zaczyna gre. 

MATEUSZ ROUSSOU 

ŁOWCA i DEAŁÓW. 
Fryderyk Fontalne nie był podobny do 

innych młodych ludzi ze swojej genera­
cj i . Podczas gdy jego koledzy w wielkim 
magazynie, w którym był zajęty, byli 
wszyscy a la page. dusza Fryderyka błąka 
ła się po niemodnych rubieżach lomanty 
zmu. Nie palił, nie pił wina, nie uprawiał 
spoitów i nie umiał mówić 7 lekccważc-
niejn o miłości. Lubił lekturę i muzykę i 
żył marzeniami, 

Jego koledzy mieli rozmaite awantuiki 
lilUosne, prędko zawiązywane 1 jeszcze ła 
twiej zrywane. On natomiast uważał mi­
łość za rzecz poważną, a serce jego ocze 
kiwało chwil i , w której znajdzie swoją 
wybrankę. 

Tęsknił za szczerą, słodką, młodą dzie 
wczyną, pełną prostoty, skromności, bez 
papierosa w ustach, która pozwala dłu­
gim, złotym splotom otaczać swoją głów 
kę. 

Pewnej niedzieli, stojąc przy oknie, 
snuł swoje marzenia, patrząc równocze­
śnie na lalę ludzką, przepływającą ulicą. 

Ludzie potrącali się, zbijali w gęste gpt-
l>y wsrud potwornego hałasu aparatów 
radjowych, gęsto porozniieszczanych, na­
woływań sprzedawców i kolporterów, 
Byio to święto dzielnicowe. 

Fryderyk przypatrywał się przez pe­
wien czas temu urozmaiconemu widoko­
w i , gdy nagle w mleczarni, położonej na 
przeciw jego okna, zwróciła |cgo uwage 
zachwycająca sylwetka kobieca. Była to 
ładna blondynka, o złocistych bujnych 
włosach, które opadały swobodną falą na 

razie słodkim i szczerym! Jej uśmiech zda 
wał się opiewać naiwność jej serca, a w 
całej postaci wyrażał się urok kobiecość 

Pizechadzał się kilkakrotnie tam i 1 
powrót przed sklepem, usiłując rozwią 
zać zagadkę, w jaki sposób mógł jej do­
tychczas nie zauważyć? 

Nasyciwszy oczy jej widokiem, powie 
dział sobie w duchu: j 

1 — Ależ to jest naprawdę wcielenie 
moich marzeń! 

Wszedł do mieczami i z żywem 
jej szyję i ramiona. Miała na sobie wspa 1 szeniem przyjął obsługę pięknej blondyi 
niałą suknię. Nie zastanawiając się nad 
pizyezyną tego wrażenia, Fryderyk uczul 
cię niezwykle wzruszony. 

— Kim była ta urocza dziewczyna, 
której nigdy dotychczas nie zauważył? 

Patrzył na nią długo w zamyśleniu 7 
poza firanek okna. Potem jakby pod wpły­
wem wyższej siły ubrał się 1 zeszedł na u 
lice. Zwolnił kroku, ażeby lepiej przypa-
tizcć się temu złotoklosemu cudowi, kJó-
jy tak odkrył niespodziewanie. 

Należała ona zapewne do personelu za 
kładu, ale nigdy jej dotąd nie widział. ', 

k i . która zbliżyła się do niego z jasnym u 
śmiechem. Gdy wracał do swego miesz­
kania, czuł się szczęśliwy i bogaty, jak 
gdyby iycie przyniosło mu świetną zdo­
bycz. Stanąwszy przy oknie długo jerz-
cze napawał wzrok zachwycającym wido 
kiem blondynki. 

Ki'kakiotnic jeszcze wstępował do mle 
czarni i wśród zgiełku świętującego tłumu 
zamieniał miłe wyrazy z piękna dziewc?y 
na. Dowiedział się, że na imie jej jest Irc 
"a. Panna Irena odpowiadała wszystkin 
jego snom i marzeniom, czuł, żc serce je 

każ ona była zachwycająca, z temi złoci- 1 go napełnia się dla niej gorącem 1 poważ 
stemi losami i niebieskiemi oczyma o_ wy j nem uczuciem. Ona zdawała się także wa 

izy\l ^o syinparją i z cudowną naiwuoi. ią 
przyjęta jego zaproszenie na przyszłą nie 
.izic.ę do Komcdji Francuskiej, gdzie nua 
no giąć „Nie można igrać z miłością". 

Wrócił do siebie uszczęśliwiony i spał 
tern lepiej, że lestyn skończył się już o 
północy 1 w całej dzielnicy zapanował spo 
kój. 

Nazajutrz rano, udając się do swego ma 
gazyrru, nie widział lieny. Pomyślał: 

--Zapewne wypoczywa po wczorajszej 
pracy. Zobaczę ją wieezoicm. 

Wieczór z niecierpliwością oczekiwał 
zamknięcia magazynu i z gorączkowym 
pośpiechem pobiegł do mleczarni. Ws?.edl 
szy do lokalu, szukai oczyma czarującej 
"ziewczyny. 

Po chwili spostrzegł zbliżającą się do 
niego fertyczną brunetkę z włosami ścięte 
i i a la garconne, wymalowanemi policz­

kami i oczyma błyszczącemi kokieteryjnie. 
Uśmiechnęła się do niego figlarnie i po­
wiedziała: 

— Dobry wieczór, panie Fryderyku. 
Był to głos Ireny. Zrobił głupią minę 

ale przypatrzywszy się jej uważnie, po-
.nał, że to była rzeczywiście ona. Nie 
lógt jednak zrozumieć, co. się stało? Jeże 

l i to była irena, gdzie jiodział się cały jej 
urokr Czemu jej oczy straciły swą sio-, 
dycz, a uśmiech dziewiczą czystość? 
Odzie się podziały wszystkie jej czaro­
dziejskie uroki? Czyżby to tylko ta siaro 
świecka, atłasowa suknia i blond penkd 
obdarzyły ją niemi, a teraz zabrały V'T<)Ł 
7. sobą? z czarodziejskiemi światłami ie-
stynu, z entuzjastyczną falą ludzką i ko-
stjuinami z minionej epoki, rozwiało się 
wszystko jak sen. Fryderyk ledwie sif 
mógł zdobyć na odpowiedź dziewczynie. I 
Po krótkiej chwil i wyszedł z pochyloną 
głową, jak człowiek odarty nagle z B<g» | 
ctwa, którego nigdy nie posiadał. 

Powróciwszy do swego pokoju, spo­
strzegł po raz pierwszy jego marność i 
biedotę. Dusza jego osamotniała jakby 
znalazł się w pustyni, a łzy napłynęły mu 
do oczu. 

Aż nagle zbudził go głos do­
nośny i dźwiękliwy głośnika radjowego, 
który zapowiadał: Kal lo! Maiło! JazbanJ 
w kawiarni.. 

Nie słuchoł dłużej. Szybkim krokiem' 
zeszedł na ulicę, by rzucić się w wir. 
współczesnego życia. 


